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G rntatokiego, oraz praoa rysunkow e kompozy- 
oyjnr dla tkan in  — w ykonane przoz nanozy-
0 ,Ia rym uków  p- F ranciszka Janiszewskiego, 
k tórych prak tyczne zastosow anie v iaz , n y  >ia 
w ykonanych w  szkolnym  warstaoL* ckaniuaoh.

M am 7 zaś w ekspozycyi szkolnej całą ty ch  
w yrobów koldkovę,— począwszy od najbardziej 
p ro sty u h , jalnem i są śoierki używ ano do 
pras onkrow niozych , następnie śoierki szare i 
b iała ze szlakam i i w kraty , płótna czysto ln ia 
ne blichow aae * apretowane w sztukach, mafce- 
ry e  n a  sto^y do ok ie», ręczniki ln iane w sztn- 
haon w deseń kostkowy, obrusy i serw ety  lniana 
kostkow e różnej grubości ozdabiane brzegam i 
kolorowym i, deseniim ! w b n rw a e  kw iaty  o aió- 
Bownie dob.anyoh kolorach, obrusy Jac.qaarda, 
ręozulK  i g a rn itu ry  3tołow e adamaszkowej ro
boty  z kolorowymi brzegam i i fiendzlą, tegoż 
rodzaju pod«ójno-adam aszko.ra ;ka  u a y  z h er
bami i n ap isam i, n. p: bardzo piękny ręcznik  
z heirbem i napisem  ,  Krosno", ręczniki tu re- 
okie z b rzeg am i, fartuszka oraz wązkio obrusy 
stołowe (TischlauieTy) Jaccjaatda i w. . tego 
rodzaju w y robo w.

Ponadto prsedsttwiła Łzkoł« krośnieńska 
wyroby kap Ho beraa, portyery Jacquarda ssare
1 koloro we w  deseni-*, k ilka wzorów piki na  ha- 
m izelk ', kooe w kolorowe pasy i desenie, oraz 
dyw anik i stizyżoue, — okaznjąo tym  sposobom, 
i e  nie są obcemi szkolnem u w a re ta to w i, ale 
z czasom doprowadzą produkoyę do wyników 
m ogąo/on p o i każdym  względem sado wolnie 
nąjwyoredniejsza ząd tnie.

Naduo w idzieliśm y w  ekspozyoyi szkol nej 
dw a rodzaje popraw nych krosien ncrm alnyob, 
i  rozpoczętą robotą wzo^zyjtej tkan iny , okazu
jącą oiekawemu ridzTW i, in natwra cały prze 
b isg  t&tukiej roboty, k tó ra tajem nicą zm yślnej 
kom binacyi całego m eohsm zm n krosna, w ydaje 
z pojedynczych n itek  g o to n c  w zorzysta tk an i
ny, aieprzesoignioue w lo k ł idncści najlepszą ro
botą ręczną.

K rajow y w arsta t tk ack i w G lin iaiaoh , os
inie w jTobam ; ozdobno-dakoracyjuym ', których 
niep ślcdnie okazy stanoW ą w  ogólnej ekspo- 
zyoyi wyrobów thaokioh punk t a trsk o y iry . P o 
dziw iać możemy m ianow icie pomiędzy innem i 
bardzo piękne baw etriane i w ełniane kapy na 
łó ik ą  z deseniowemi brzegam i tkensm i złotem 
i srebrem , p o rtyery  baw ełniane i w ełniane 
„m obtirow e11 koloru gnohow egt. w  pasy boi do 
i r :e b i“sk ’e o nader gujiuownych deceniach tk a 
nych zło tą i sreb rną nicią, dyw any w rodzaju 
m akaty  w ykonane o ornam encie tkanym  zło
tem  n a  tle  koloru bordo, dyw any srkookio w eł
niane, k ilim y “trzyżone ręozuej roboty z w ełny 
farbow anej w  szkole, o wzorach bardzo gustow 
n y ch , w bannonijnsm  doborze kolorów i cha
rakterystyczni era malowniczera zestaw ieniu, n ie
m niej chodniki i fartuszki lu o rlsk ie  w einm -e, 
serw ety  w Lole rew a w zorzyste drsenie, z któ- 
ryoh szczególną u r t g ę  a wraca praoowioia w y
konana serw eta z podobizną afisz* w ystaw o
wego — niebieskim  jedwabiom nader w iernie 
w ykenaną.

Obok powyżjzyoh oedobuo-dekoraoyjnyoh 
wyiubó*f wykazał w arstat g lin iański na  przed
staw ionych „próbkach", że t  rów lysn stopniu 
są przedm iotem  naukow ej produkoyi szkolnej i 
i tak ie  w yroby j a k : wszelkio rodzaje płócien 
szarych i cielonych konopnyoh i lnianych, 
więc apretuw anego , b ;ałago pranego Jniauego 
baw ełnianego, płócienek baweła^auyoh i lciei- 
nyoh, drelichów, dym ek ln ianych  apretow anyob, 
chodników konopao-jutow ych i w ełnianych (n ,a- 
cquardow skich“), pluszu w ełnianego z „Mofiai- 
n i “ i w. i.

Liozne natom iast wyrooy w  sztukach 
j a k . chusteczki lu iana apretow ane i baw ełn ia
ne prane, śoie^eczki, ręczniki lniane, szare i 
:onopne z brzegami, tureozie z pasami k ili

mowej roboty, adamaszkowe w bogate dsse- 
r ie  w szlakach, ob ra-y  w ełniane w desenie z 
w zorzystem i brzegam i i i , w ykazują wszech
stronność wyrobów krajow ego w arstatu , k tó 
rych trw ałość i dokładność w ykonania są n ie- 
zrównanafcr.

Ten też  szczególnie dział dukoracj jno- 
arty stycznych  w yrobów  Ezkoły gliniańskioj, 
ma pieozołowitego oredow m aa w osobie pro
tektor*  szkoły hr. F ranc iszka Putuliokiego, 
którego to w łaśnie staraniom  zawdzięozać n a 
leży postawianie tego rodzaju wyrobów na tak  
dominująoom miojiou szkolnej produkoyi, po
nadto nie mniejszy dbałość i zapobiegliw ość 
w kierunku za.itojowyw«n.'a m otywów ludo
wych -nuculskioh w samej dekoracyi tkan in .

P izadstaw iona nadto kolekuya próbek 
używ any oh w tkactw .e  m a ttry a łó w , więo 
lnu, k o n o p i, ju ty , wełny, baw ełny, jedw abiu 
i i-, przeprowadzona w d ydak tyczno^  zesta
w ieniu  przez zawodowego tkacza wyk«ztałoo- 
u go w m orawskich w arsztatach , a zarazem  
kierow nika w arsztatu  J a n a  J a ra j  lę, dopełn a 
wzorowei pod każdym  względem ekspozyoy: 
w arsztatu  gliteańskiego.

N ajstarszym  z krajow yoh w arsztatów  
tkaokich, jest, jak  co n a  wsiępie zsuważy- 
lińmy, w arszta t w Kosaowie, to też  i wyroby 
jego zdołały ju i  przekroczyć słupy graniczne 
di*. krajowyoh produktów, spotykam y ja bo- 
w.Bm coraz częściej na U rg*ch pozakrajc- 
wych, jak  niemieokioh i i ,  k tóra to  oko
liczność dajn im dostateczną „m arkę" d u b n o i 
i p ieiw siB ńttw a yrzed tego rodz-ju w yrobam i 
innych  w arsztatów  f*o/yoznyoh.

Podobny też oharakt r  wykazuje i pro
dukcja Łamyoh wyrobów jaao ogólnie za
potrzebowanych i sa  większy zbyt liozaoych 
a pod każdym względem wzorowo wykona
nych. Przedstawia nam więo ekspozycja 1 ar- 
eztata kosor. ekiego płótna bisłe w ftu k ao h  o 
triiku rodzajach grubości i w różnych SBmoko- 
śfach , płótna białe systemu Knnjpa, i z 
płótna na bandaże używane, garn<tu_ry bardzo 
ładnych obrusów i serwet, bieliznę nydrupa- 
tyozuą, ręczuiki puozwó n» i podwó,ne do haf
tów, oraz omńkie w kostkowy deseń tkane 
i t. p. Pnmiędzy wyrobami znś wełnianemi 
warsztatu kossowsłnegu, zasługują na wyszo^e- 
góinieme portyary, kapy, serwety, orLZ far
tuszki mchaircwe i harasowe, tsane moią 
złetą i srebrną w p ęicnych deseniaoh i m*lo- 
wniono z-istawionych kcloracn taz ornamentu, 
jak i tła samego.

J a k  w yroby koasowskia znalazły pole 
zbytu  już po zr granicam i kraju, tak  p łótna 
koiozyńskie znane w oałej GUlioyi z niezró
w nanej dobroci, trw ałości i delikatności w y
robu, w yrugow ały lu i  po większej części z 
kraju w yrób zagraniczny. Tego rodzaju t«ź 
wyroby ln iane w arszta tu  korozyńskiego j a k : 
dreaoiry, dym zi adamsszkowe, zaoaly, dymj;i 
apietowana, nie m niej ręczniki groszkowe, 
rę  izoilti ,iaqu*rdow8k:e. obrusy i serw ety  ada- 
uiasckcw-, izdto fartuszki, kapy  i serw ety  w 
a >semj z b icgami kolorowemi, zjednały sobie 
pow;zj-)lm< uzi >.me i  pomimo cego, że w ra
żania wyrobów tych nie podnoszą równocześnie

przoz fen warcztat produktew ane tfeaaiay o 
cuarakter*e artystyocno-dekoraoy j-jm , zajm ują 
one w tym  dziale w ystaw y pierwszorzędne 
miejsoo, o ile znow u p rz td ła w io n e  wyiofc 
w rodzaju szew iotów  w eluiauyoh, scanowią 
odrębaość krosien korozyńskioh.

■ R ów norzędny mniej więcej zakres z wy
robam i w arsztatu  korozyńskiego, mn.ją w k ie
runku swoioh w y .odów w arsztaty  krajow e w 
R yonw aldeie. Błażowej, Ł tnouoie i Wiliamo
wi oaoh, produkując przeważnie tkan iny  do 
praktycznego użytku  słażąoe, więo p łótna w 
sztukaoh, ln iane białe, surowe i apreturow ane, 
ręczniki luiaue, adamaszkowe, owitiohowo i 
krajow e w lóżnych odm ianach rodzaju, ja 
kości, gatunku i deseni, obru iy  i serw ety  
ln iane F a le  i kolorowe, adamaszkowe z fren- 
dzlam i, chusteczki webowe w  różnych g a tu n 
kach, ohusteozki pół-lniana oraz enustki ba
w ełniane w dasanie, śoierki różnego rodzą"d, 
ręczniki tureckie ln iane, białe i szarp, ręczn i
ki jsquirdowsKie, dym ki IniLne i baw ełniane, 
zegekuohy i drelichy liberyjne, ścierki szare 
i białe w k ra tk ę  kolorową i t. p.f k tóre to  wy- 
reby są w spólnym  " produktem  wzmiauli cwa
nych w arsztatów , j !

P onaato  vryrab.« k iajow y w arsta t w  Ł ań- 
onoie, bardzo gustew ae onoó skrom ae story 
szare w białe paski z kolorowymi szlakami, 
ręczniki tu reck ie ' białe i szare z brzegam i, 
rękaw ice tureckie do hydropatycznoj kuracyi, 
oraz ręozaiki jaqa»rdow skie w deseniu i kolo
row e pasy ozdobne, podoias -gay w łaściw ośną 
krajow ego w arstatu  wiUmowiokiego, ią cho
dniki szare w kolorowe pasy (oroiso), cnoduiKi 
kolorowe fryps), oraz j t  quardow ski« potrójne 
w pasy, portyery  do okien w desenie wzorzy
ste, laswb na ciem nych tłach, dywanik* różnych 
wielkości i deseni, ponadto w  w /ro b ao h  ln ia
nych d relichy  na u b ian ia  strażaoaie, na  sien- 
n ia i i materaoe, tak  g ładkie jak  i w  pasy, 
oraz n a  sto ry  do okien.

W szystk ie w yroby krajow ych warstafów  
tkackich, celują trwałośoią, dokładncśc;ą w y
konanie, gustow nym  doborom kolorów i shśso- 
w aniam  m otyw ów rodzinnyoh w  om am entacyi 
dekoraoyjnej tkanin, k tóre to  wszechstronne za
le ty  zjednują wyrobom  cym coraz więoej 
zwolenników a tom samom zwiększy ą ich po- 
kup wyrugcwująo system atycznie i stale w y
roby  obce, którym  jeżeli kiedy to obecnie wy 
b iła  już godzina rzeozywistej konkurenoyi, do 
nas z iś  jrko  dbałyoh o rozwój przem ysłu k ra
jowego należy staranie, ab y  ona dla nich była 
o s ta tn ią , dla krajow yoh natom iast wyrobów 
u trzenką jak  najliczniejszego zapotrzebyw ania 

tyohżj, umożliwiającego rozpuozęcie fsbryoznej 
produroyi, otw ierającej tej gałęzi p,zam ysłu 
nowe drogi postępu i dalszego doskonaleni a.

Prof. Tadeusz Milnnirh.

Internat w Dublanach.
O potrzebie reorganizacy zabładn dublan 

a kiego orzekły ciała kom petentne, bo Tow arzy
stw a posoodarsoie i Sajm, k tóry  swemi uchw a
łam i w roku 1890 i 1892, bez żadnego zastrze
żenie powzięoemi, poi9oil 'W ydz;* łiw i k ra jo 
wemu, aby przygotow ał p laa  i m nteryały  Jo  
b u d o w y  in fernata.

U znały te  poważne o i.ła , iż szboła du- 
blańska w dotychczasowym  ustroju nie odpo
w iadała potrzebom  kraju, an i incenoyom tycb, 
k tó rzy  ją niegdyś założyli, an i n adcejo ra  tych, 
k tó rzy  się n ią  zajmują.

N aukę oenimy wszysny bezsprzruzuie b a r
dzo wysoko, ale nie powinno nam  być obeję 
trem , n a jakim  tle  uaszczepioaą zotuioła, 
tego bardzo zuaczna część uaszego społeczeń
stw a pcw itała  z radesoią m yśl założenia in te r
n a tu  rolniczego.

D jiś  m am y przed sobą fak t dokonany, 
gdyż w w ykonaniu uchw ał sejmowyoh i pod 
egidą W ydziału krajow ego stanął z rny 
dom dw upiętrow y kusztoia około 70000 zł. 
przy  współudziale państw a i kraju, a z począt
kiem  roku szkolusgo, to jest 1 listop«Ja, w ej
dzie in tern a t w żyoie. Nie w ątpim y, żs mło 
dzież kaztałoąca się w lej jedyeri w kraju 
wy£:zej szkole roluiosej b ęd u e  uw ażała zakład 
ten  jako przyby tek  n au k i, k tó ry  ussanoT ić 
należy, tak  w poczuciu jego zunCz,«nia dla 
kraju, jako też w interesie wfasnyra.

Dowodem, że przekonanie nasze jest łu- 
sznem, uieoh będzie ta  okoliozność, że nayływ  
młodzieży pragnącej w stąpić do 'n te .m atu  jest 
bardzo zn .o zu y m , a d y re k c ja  ,eBt n ie s tjty  
w tem  położeniu, i e  wi«la mnsi odmówić prsy- 
jęoia, in te rn a t bowiem na razie meżo pomie
ścić 40 nozaiów, tak , ża śmiało tw ierdzić  mo
żemy, żs za kilka la t rozszcrzeiie jego będzie 
komeoznem.

K ażdy z wyohuwańców będz e mi ,ł oso
bny pokój zupełnie um eblowany, z u słig ą , opa
lem  i wiktem. Podobnie ji.k  w .u te rn s t  ich za
granicznych , wazysoy b ę lą  war ólait> jid o h  
w sali restauracyjnej, * miejsoera wspólnej p o 
gaw ędki i ćwioi-eń c.ała je sb obszerna Ba'a za
baw. Gale u trzym anie w raz z ozesnem w>Uuoi 
623 zł. rcoznie, a dodać należy, ze w kwocie 
Łoj mieszczą się ju ż  i Loszta um undurowania, 
k tóre się składa z s ird u ta  z sukna koioiu ja 
sno granatow ego z czarno aksam itnym i w yło
gam i krojom u tanki, dwóoh par pan talonów, 
dw óih  bluzek, z k tó rych  jedna podcitą j u t  fu 
terkiem, płaszcz* i czapki uniformowej kroju 
batoró .sk . z czaplą iiitą, w reszcie z czapeczki 
do oodiieuaego użytku  kro em daw nyoh pol- 
s»ioh maoiejówek. Gałe um undurow anie robi, 
juk mieliśm y sposobność się przekonać, bardzo 
dobre wrażenie.

W youaow tŁie zatem  in te rn a tu  i system  
prow adzenia j8go przyczynią się niezaw odcia 
do więcej higieaioznej, p rzy z i/o itjj i odpowie
dniej eg lystencyi uczniów. Jakko lw iek  cale 
u trzym anie uczm a jednego w in ternacie  prze
noszące 600 zl roozuie Me jest zupełn ie wygó- 
rowauem, . a jednak, aby nie zamytraó sooso- 
bacśoi m łodym  * ub^gira uczniom kształcenia 
się w ezkoia aublańsk 'ej w k ieruabu  takim , 
jak i je s t nam, krajow i pizew&inio rolniczemu, 
po rzsbnym , letniejs w in t-raao ie  12 miejso 
funduszowych zupełnie bezpłLcnyon, a. koszta 
u trzym ania  ponosić bęciziś fohausz krajowy. 
P lan  nauk p ra w u  n .e  różni s*ę er* daw niejsze
go, a do grona profesorów wchodzi nowo za
mianowany „zez W jd z i i ł  k iajcw y prefekt in 
te rna tu  p . G abryel L  .pssi, c ; (y  uozeń in te r
n a tu  belgijskiego w Mons. Puświęoen:e in te r
n a tu  oraz uroozyste otw arcie jego odbędzie się 
w drugiej połowie 1 ’stopadi

T ak  więo kraj, spełniw szy swój obowią
zek, oddaje m łodzieży rolniczej pięknie uposa
żony zakład, w  k tórym  baozyó będzie głow nie 
obok podawanej nauki n a  w yrab ia  uie oharakfcs- 
ru  młodzieży on na tein  w iększy zasłtsgaje po- 
k lasz, że w dzisiejszych ozaiach łatw iej o lu
dzi rozum nych, niż o ludzi z ru  rak te  .m .

Dr, R . hilhan.

Budowa nowego teatru^
"Wczoraj odbyło się poufne posiedzenie 

lwowsHej R ady  miejskiej zw ołaae przaz w ice
prezydenta m iacta dra M archwickiego um yślnie 
w tym  ty lko ce lu , aby raz wreszcie powziąć 
jaaąś decyt-yę w sp .aw ie  budowy nowego gma- 
ohu teatralnego, - Na w znowienie tej kw esty! 
w płynęła niew ątpliw ie wiadomość o sprzedaży 
gm achu „karbsow skiego, a dvskusya prow adzo
na energicznie, robi wrażenie, że wreszoie coś 
się postanowi. W praw dzie bowiem wnioski u- 
chwalone poufnie przyjdą jeszcze do zatw ier
dzenia na  jaw nem  posiedzenia i tam  znew u 
n oże się rozpocząć d y s k u s ja , jedn«k nie bę
dzie jeż on* chyba ubyt przewlekłą. jPrze.vo- 
dniozył p. M archwicki. S tan  obecny akw essyi 
tea tram ej" przedstaw ił p. J .  K  Janow ski. R o
zebrał on krytyoznie w szystkie istniejące pro 
jeH a oo do tego -|,dzieby  , gm ach tea tra ln y  
wznieść i zakończył K onkluzyą, iż jego zda
niem pozostają obecnie tylko tray  p la c e : Plac 
Gtołuchowsaich, P lac sw . Duch* i Og ód M iej
ski. K ażdy jedflŁk z nioh ma ooś przeciw  so
bie. N a placu GtołUlohow 3kich, za k tórym  się 
oświadczyły sukoye R td y , założenie fa ad u n en - 
tów kosztow ałoby w ie le , Plao Łw D aoha jest 
za szoaupły, a  przeoiw budow ie w Ogrodzie 
Miejukim oświadczyła się w ielu t y c h , k tórzy  
obaw ia,ą się zaiszewonia ogrodu

R p. K ę d z i e r s k i  podniósł mimo to 
projekt w aidesiem a eeateu w  Ogronzie Miej 
bkim, m ianowicie w górze , od ulioy M atejki. 
(Jo z ogrodu zająłby gm roh tea tra lny , to  odzy
skałoby snj przez zbitsieuio resiauraoyi i obrzy
d liw ych bud ją otfrfz»ją.jycL, a stojących dz '.k 
w  sam ym  środku o g n d u . Njł p rz a s tn a ł od gm a
chu sejmowego a* do tea tru  należałoby wyoiąó 
aleę szeroką ordobioną klombami, aby odsłonić 
front teatru , k tó ry  od strony  ogrodu m iałby te- 
rasy  ze rchodam i a dojazd cd ulioy M»tejki. 
W nodziemiaoh tych  te^afćw znalazłoby sic 
dość miej"oa n a  restauracyę, oukiernię itd.

R adny p. R a w s k i  przyiftczrł ingu- 
m enta zr budową teatru  w m irj mu . j ukieby 
się uzyskało przez zburzsnie rozm aitych rea l
ności na  poTączfiniu f i  ca H sliokiegc zB ernar* 
dyńskim .

R. p. Z i m a  rozpooibynijąo swe przomó- 
w.eŁie, podziękował r .  M archwickiem u za ener
giczne podniesienie tej spraw y, następnie oświad
czył się za placem Gołuohnwakioh. P ro jek t bu
dowy w  Ogrodzie miejskim, podniesiony przez 
p. KędaierdSiego, jeat łaciny, ale t a i t r  by łby  
tak  odległym  od m iasta ja z  "Wysaki Zamek. 
W szystko natom iast przem aw ia zdaniem  m ó
w cy za plaoem GołuohowsJSioh, ■ przeda wszy sa
kiem  bliskość m iasta i przyzw yczajenie pnuii- 
cziicśsi, k tó ra dziesiątki la t w te  stronę cho
dziła do teatru, Oo do koaz ów, to  aię one w y
dają tylko tak  wielkie. M órri się o potrzebie 
skręcenia kory t*  Pałtw i zasklepiona], o przybi
ciu nowej ulioy ku  piaooari Słoneoznemu, ależ 
stan  rzeczy jest tak i, że czy te a tr  stanie na 
placu G jłuohow skioh ozy nie, koryto  Pełtw i 
musi się kiedyś skręcić i mnsi się przebić ową 
ulioę, tego więo w koezta budowy teatru  liczyć 
niepodobna. Co dc trudności, jakie mocz t o  w a
ty  goiint m a n&stręczaó, to  mówca, k tó ry  wła- 
suem i oozami patrzał na  budow^ gm achu skarb- 
kowskiego, n ia  jest skłonnym  do ioh przece
niania. Jeśli w tedy na  bugoie, j r z y  poraooy 
drew nianych pali ly luo m ożna było 11'znieść 
tak i ogrom, o ileż łatw iej to  prz ódzla dziś, 
M edy grunu się osiadł, & m a się do roz^oizą- 
dzenia nowe środki teohniozne, betony, ce
m ent, i t, d.

R. p. Z l a o h c r j e w i o z  uśw iadczył eię 
z1- budov*i tsa tm  w  Ogrodzie m iejskim  na 
Oai nlicy Trzeciego Maja. A rgum enta swa za- 
ozerpnął m órraa przedew szystkiem  z estetyki, 
a potem  d o d rł: Ozsmuż się i tak  opinia p u 
bliczna obts r ia , że wzmeaiauie tea tru  w O 
grodzie zab u rz  u tej ozęśui m ia .ta  świeżo po
w ietrza ? W szak gmhok zbudow any w edłag 
wszelkich wymag&ń teohniozuych zatruć go 
nie może. Z resztą więcej należałoby się oba
wiać zabudiw ania plaou Goluohowskioh lub 
św. D ioha , bo te ozęści m nst* is te tu ie  nazby t 
pow ietrza już  dziś n b  mają-

R. p. R e  w e k  o w i  o z  w yraził najpierw  
zdziwienie, ża w ypłynął na  v ierzoh  pr< jek t 
budowy tsa tru  w Ogrodzie m iejskim , skoro 
R>d* m iejska postanow iła tm  plan raz na 
zawsze usunąć. Go do projektu p. Rawskiego, 
to  m ói.o* m u aię stanowi z , sprzeciwia. Prze- 
dewszy* t ’iem  bowiem koszt to ogrom ny zaku- 
Dyvr*ć i burzyć szereg k a o fe a ia , po w tóre 
przez wznionienie tea tru  w tam m ie jscu , raz 
na ziw see zepsutoby p iześbczuy  prospoht, ja 
k i tw orzą wa»y G uoerautorsk ie, plao b ern ar
dyński, plao H alicki, M*rya ,k  , uboa K arola 
Lud Wika i plao Goluohowskioh. Z resztą m iej
sca zabraknie. Ulice po obu stronauL tea tru  
byłyby  wąskie, a co rob ć z tram wajem ? któ- 
ry  gdyby naw et poprow adził lin ie rw e po obu 
stronach tsa tru , zam ykałby dorożkonj dojazd 
do gmaohu. Mówca ośw iadczył się za kupnem  
gm achu sk&rbkcwikiego i zrekonstruow aniem  
starego tea tru . M oćaa całą n iepotrzebną oząśó 
zburzyć, m ożna ozęśó zastaw ić 'n a  m ureum  
sz tak  pięknych n. p., a  w  miajsoa reszty  
wznieść now y teatr, a gdyby  aię okazało, 
że Bmaoh ckarokow ski n ie da się uayó na 
teatr, to i w  tak im  razie kupno jego , byłob® 
korzystnem , bo sam  plao przbdstaw ia wartuśó 
350 000 zł.

Mówca postaw ił w niosek, aby  w ,b r r ć  
komisy ę z 4 radnych  i 5 rzeozozna vcóvf z 
po za R sdy , zaj rosić do k o m isji tej budow ni
czego tea tru  krakow skiego  ip. Z»w ieiski“go, 
pp. Fel) nera i H el1 mera, znany oh przedaiębior- 
nów i poleoić im zbadanie, ozy gmach, s k u b  
ko w .k i da się u,syć, ;

N a tem  odioozouo posiedzenie do  az^ś 
wieozura.

W sprawie wstrzemięźliwości.
O trzym aliśm y naitępująoe piamo:
K iedy  dzisiaj robim y bilans z *r,a* fch  zdo

byczy na  polu ekonomiczueŁi, .“poglądi jąo z pe
w ną aum ą na dzieło, k tó re dało iowód św iatu, 
żb żyjem y, że praoujum y i nodnoaimy się du- 
ohowo i m a te r ia ln ie , w artooy zastauowió się 
jak usnnąó niejedno z ło , tam uiąco rozwój syo- 
łeozeH ‘tw a naszegr*.

Najw iększe szozerby .7 uobytku naszym  
robi bezwarunkow o alkohol i b i« « zrozum ienia 
nszoządnoóoh Mam pod rę la  ? ,um r  pi im a wy- 
ohodząoegn w  Poznaniu Pobudka do erzema 
wstrzAnięiliwo&u, o r^an Tow arzystw a czerzem a 
w strzbm iężnw oś.i, w  K ó rn ik u , pod red aro y ą  
d ra Z. Oeliohow&hiego. Z pism a t ;g o  w yuiua, 
że Polaoy pod zaborem  praskim  przepijają ro
cznie 40 miliomów marek. Jak aż  to  sumr, ogro
mna, ja k  znakom ite iu.it rtuoyc za pieniądz ten  
m ożnaby stw orzyć. A  Galioya może m niej prze
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p ija?  B ardro  wątp*-j. T utaj w G a lic ji niepodo- 
bu* praw ie nikom u zjeść obiadu nie prrepło- 
kawozy poprzednio gard ła  w ó d k ą , n iby to  dla 
r zao3trsen .a  apety tu" . P iją  wódkę pod rcasnai- 
t yiai pozorami, jedni dlatego, i»  im zimno, drn- 
day dlatego, ża im g o rąco ; ty ch  boli żołądek, 
tam ci piją dla „zak n ia  robaka", „dia tow arzy
stw a" i t. d. Dla tow arzystw a pije się zw ykle 
„kolejei*, k tó re  najwięcej zdrowie ru jnu ją  i 
g rc iz  z kieszeni w ypędzają. Ozy pinniądz prze ■ 
p ity  pozostaje w nast-yoh rękach, ozy m y Po
lacy się bogacimy, ozy m y na tem  zarabiam y? 
B y n a jm n ie j! Czy możemy z zapitem i głowam i 
rzetelnie pracować ? Spojru} jm y na przepeł
nione szynki w niedsiele i świąt*, — seroe się 
kiw aw i, Widząc teu  lud przepijająoy oały swój 
tygodniow y zarobek. Zką 1 się tu  m a wziąć jaki 
taki dobrobyt.?

Mimo, ze to ^szystk i, widzimy, nie s ta 
ram y się tej b isdze zaradz.ć, obojętność ta  dla 
spraw y t»k  weżnej mści się na  na i aam yih i 
nie pozwala nam  aię rozwijać jak  innym  naro
dom. W spom niałem  o wychodzącej w Poznaniu 
Pobudce do szerzenia wstrzemięźliwości Pism o to 
wychouz* już rok ozw arly. Sądziłby może kto, 
że w Poznańskiem  społeczeństwo jest tak  doj
rzałe, żo uważa org n  tak i za niezbędny Ale 
gdzież tam, oto bowiem ozago dowiadujem y się 
z ostatniego num eiu tego p ń m a : „N inia^zym  
num erem  rozpoczynamy osU tm  kw arta ł czw ar
tego rocznika Pobudki. Musimy sobie n iestety  
postawić p y tan ie : ozy to  nie m a być w ogólo 
ostatni k w arta ł istn ien ia  ‘„Pobudki". R ozpo
częliśmy to w ydaw nictw o przed 4 la ty  z o tu
chą, że .społeczeństwo nasze uzna wreszcie 
doniosłość spraw y ; wstrzem ięźliwości i zeohoe 
sfcu icnzaie poprz»ó tak  w szelkie podejm owanie 
w tym  k ierunku usiłowania, jak i speoyalne 
nasze w ydaw nictw o. Zaw iedliśm y się .w  n a
szych raohubaon i oci.akiwauiaoh. K ieay  
w szystkie inne narody, cyw ilizowane i mające 
pretensyą do cywilizaoyi, nie ssoząd^ą pracy i 
ofiar, a ly  zwalczyć groźnego nieprzyjaciela 
dobrobytu i moralności, jakim  jest alzohol, kie
dy  wśród tych narouów najznakom itsi i n a j
w ybitn iejsi mężowie nie len ią  się slaw só w 
szeregu ualoząoyoh, u nas panuje u z iru a  
obojętność we w szystkich stadach i v e  w szy st
kich w&iatwaoh spcłaozoństwa. A przsoież od 
energicznego zajęcia ~ię tą  ftWBityą **iety w 
znaoinej oaęś^i naszą przyszłość. L u lnośó  pol
ska lod panow aniem  pruski w ydaja na n a
poje aikunoiiczn^ 4-0 milionów m arek jo .zu.e, 
zaś przynajm niej drugie ty le  trac i w ubytku 
sił fizycznych, in te lek tu a ln y ch . i . moralnyoh. 
J a k  tę  obojętność wytłóm aozyć ? Przyozyna 
leży może w  naszej nieum iejętności. - W  takim  
razie, gdyby się znalazł inny  ooholniK, k tó 
ryby  aię o z ił  n a  Jłacb  poljęoi* te j pracy, 
ohętnie m u n tsse  w ydaw nictw o odstąpim y. 
W  przooiwnym  razie — nie mająo znikąd, 
poparcia — będziem y zniew oleni przypuścić, 
ie  w ydaw nictw o jost niepotrzebne i nieuży
teczne, t e  nie w arto  łużyó na nie ofiar, p ie
niędzy i ozasu — a w takim  razie najlepiej je 
zawieś*' ó ! T y m c z a s o w o  p r o s i m y  u- 
s i l n i e  o z a s i l e n i )  n a s  p r z y n a j 
m n i e j  m a t e r y u ł a m i  i p o p i e r a n i e  
w s p ó ł p r a c o w n i o t w e  m “.

Nie będę się dłużej n*id kw estyą tą  roz
wodził zostaw ię to n* p ć ź i  ej. Dzisiaj z*ohę- 
oam tylko do liounego abono ńiania..„ Pobudki", 
k tóra rooznie kosutuje zaledwie 60 otów, a a r
ty k u ły  jej p łynące z poczucia ozystej miłości 
O jczyzuy może podziałają o rz tź  wiająoo na  030- 
leozeństwo nasze. Może zaaędą s.g osoby *rpły. 
w o te ,  k tóre raczą w o ła ć  zebranie i założą to
w arzystw o szeraeiti* wstrzemijęźliw^ści, a w i a -  
czas m ielibyśm y jhż nowie a o im kt opsioi*. P a
m ięta m y r  tam, że silni w aaozaa dopiero b ę 
dziemy, j d y  docreby t będzie ogólnym, oo ty i 
ko csaoięd uuścią i w siraem ięź iw uśiią osiągnąć 
można.

k e o m I e a .
Lwów 20 pażdzibiaika.

Honorowe obywatelstwo na lała Rada miasta 
3_.no ;m hr. KaRi^u. rzowi B ida liouiu. Ridy missst 
Czortkowr, Gorlic, Tarnopoli, i , Brzeiau nadały 
obywatelsiwc honorowe hu  Adaiiowi Sapiiże.

Mianowania. Honoiony dragoman kor.snlata 
w Canea, dr. R ón j Kwiatkowski mianowany ele
wem kbuoalariiynx. Miuiuter rclnictsra zamianował 
Witold* księcia Czartoryskiego, wł-śaieiela dójr 
Pdlkinie, zastępcą S.cfani hr Zamoyskiego, 
rzłonka komitetu doraiczegc dla spraw chowa koai 
w Galicyi.

Przeniesienia. DyrJtcy* poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów po ztcwych: i.aiola Tani-
kowak<ego ze Lwo.Ta do Śaiatyna, Juliana Hamer
skiego ze Saiatynn do J  >eła i Szymona Kupcz i- 
kiewiczn z J hsIł. do Tarnopola. < ,

, Przejioaieii adjackii sądowi Roman Rybarski 
z Rzeszowa dc Tyczyna, zaś Wład. Krzyszkorski 
z Tyczyna do Rzaazowa. t

.Wiadomośdi dyecezyaine. Gr.-kau dyecezya
przemyska : Kanoniczną instytbiyę na Lesz izyuy
w pow. goiliukim t otrzymrł ks. Dymitr Cbylak. 
Zawiadowcą parafii mianowany Łs. Jan Durkot w 
Woli oiehlińsk ej w pow. jasislskim.

Zaduszki Dyrekcya policyi ogłusza : W dniach 
1 i 2 listopada br. ulica Pijksrak* od godziny 3 
po południu będzie dla przejazdu zamknięta. Dojfzd 
do cmentarza Łyczakowskiego jedynie ulicą Ko- 
chanoiekiego (RuryJ a od; zd ulicą Łyczakowską 
Dla uniknięcia ściska otworzono drugie wejście do 
cmentarza z ulioy żw. Piotra i Pawła naprzeciw 
realności kamieniarza p. bełumsora.

Zaręczyny Dr. Ignacy Lickendorf, lekarz we 
Lwowie, a-ęczy ,się z palną Hugon; ą Regwal 
dówną, córką znanego przemysłowca w Czar- 
niowcacłi.

Konkursu. Rada szkolna ikręgowa w Solulu 
rozpijała z terminem do końca listopada b. r. 
konkurs as kilkanaście posad nauczycielskich. Sądy 
powiatowe ’ r Podbuża i Żydaonowio poszukają dye- 
taryuszy.

Wypadek na polowaniu. W  Curynie na Bu
kowinie dnia 28 b. n .  podczas polowania,' izeżnik 
Michał Żurowski, strzelając do dzika, trrfił w pieiś 
swego towarzysza, Franciazka Schiftsra i z ibił go 
na miejscu. Żurowski nc.ekł do Rumunii.

W sprawia banku ,Slavia*. Dr. Kazim erz 
Bliziński, adwokat krajory we Lwowie, nadesłał 
nam n ,stępujące pfsmo: Na podstawie § 19 ustawy 
prasowej upraszam uprzejmie- jakc prrwny zastępca 
banku wzaiemnych ubezpieczeń „Sb via‘' w Pradze,
0 umieszczenie w kronice przeglądu sproBtow inla 
koresnondencyi Teodora Kosarczuft i, zamieszczanej 
w nrze 245 z dn a 25 bm. pod napisem „Kłopoty 
z asekuracyą". Nieprawdą je;t, jakoby bank „Sia- 
via “ — pomimo don: s r jn.‘“. o Dogo-zeli bndyaków i 
zboża .Józefa Mierzwi.ika z Nagtezanai, w banku 
„Sl»via“ , ubazpioczonycL — nie odpowiadał na to 
doniesienie i z rlekał i likwidacyą szkody. Budynki
1 zboże Józefa M ierzwiaka zgorzały dnie 15 bm., a 
likw id \  iyn tej szkody odbyta się jnż dnia 25 bm,

? tego Jurneg auia otrzymał poszkodowany Józef 
Miarzwiaa od bouku „81aviaH zzliozLę r  kwocie 
100 z £ z tem, źe po przedłożeniu świadectwa z n  
rzęda gminnego otrzyma ratychmiaet resztę polftwij 
dewa.iegc odszkodowania. Jeśb zatem brue wzaje
mnych nbezjteczef „Slavia“ w Pradze, baz żadnego 
n.-gensn, jnż w dniu, w którym korespondjncya Teo
dor* Kosarezuko, w Przeglądzie eię pojawiła, a więc 
w dziesięciu dniach po pożarze, przeprowadził likwi- 
dacyę szkody Józef* Mieizwiaka, przŚto nczynioBj 
mn z irzut opieszałości jest niewłiśjiwym i bezood- 
stawnyji , tem baraziej, iż żadne Towarzystwo aee- 
kui-ROyjne w porze jesiennej, w której — jak po
wszechnie wiadomo — najwięae, pożarów się zdarza, 
nie jeet w stania zaraz trgo samego lnu następnego 
lu b  załatwiać likwidocyi jz ló l  równoczuśnie w wię- 
kazej iloSoi wydarzonych.

Wybory da jejmu. Za kilka dni Odbędą się 
wyU-y uzupemiająae do sejmu z mniejszych po
siadłości w powiecie staromiojskim w miejsor ś 
Ludwika hi Wodziokirga i w powiecie zbarazuini 
W miejsce śp. hs. 3ii'.iyńsk.ego. W okręgu staro, 
miejskim kandydują: ks. Michał Zubrzycki i p 
Kazimierz Bielański, prezei staromiejskiej Rady po- 
wiatowej i p. 3t. Agopsowiez, właś.-.iciei ćóor w 
Biozwi W  t o wiecie zbarazkin. zaś kandydują ks. 
Znjąjzku Taki, p. Tadeusz Fedorowicz z Kleba- 
rówki i p. Niemeutowski, notaryaiz ze Zbaraźi.

Dokładne informacye. Mo,k. Wied donoszą, 
ż e . ,,met.opolita ks. Sen* oratowicz ma niebawem 
ustąpić, a miejsce jego zajmie Polak hr. Wyso- 
czań iki, żyjący obtcRe w jakimś klasztorz* jako 
m.ucn Douieb.e Je to z gruntu fałszywe, gdyż ks 
metropolita ustąpić nie myśli, a nadco nigdzie nia 
było r r.iemn lolaka, .tóryLy był maichea i na 
zywai się hiacią WjSoczańślLim. i

Nowe pOC,ty. Z dniem 1 hstopaó. . wejdą 
w żywe nowe fil; o ?oczti we w Przemyślu pod p .-  
zwą „Przwuyśl filia"'i „Przemyśl Zssanie". W tvm

imym auiu zaczma fangować nowi poczty w Cie 
klinie (pow. j,gieh ki) i w Nowicy (po-. k -łosś   ̂
Do Ubkiiua należeć będę: gmin* Cieklin wr„, z 
obszarem dworskim, dalej gminy Dobryoia, Dulehh’ 
Dcieleo, Folnsz, Pagórek. Rafość i Wola cieklińska’ 
wieszcie obszar dworski Bednarka. Do okrejt d0’ 
ręczeń urzędu pocztowego w Nowicy caleźef ,edą 
gtniny Latdestren i No wica.

Z Tarnopola n.m  piszą dnia 2u piżKiernikn 
(m a )  Wczoraj cdbył się steraniem Komitetu pań* 
na którego czele stanęły panie dyrektorom Emm’ 
ska, starościna Z-iwadz.a, Koźmińska, KorezowLa 
i .nue bul panieński, który zgromadził w obszer
nych i pięui ie de rurowanych salach kasyn, m ir- 
skiego caią niemal inteligbnoyę miajscow oraL 
szlachtę okoliczną. Bawiono się ochocku dc bai igr 
dnia, a 'ochód czysty, który wyniósł przeszłe 8u0 
zł. przeznaczono na oenronkę biednych dzieci.

Kapitaliści angielscy I nafta galicyjska Ar
tykulik nasz pod tym tytułem w ydrukow i^ wywo
ła! takie muóstr.o zapytań, że ani listownie, ani w 
dzienni! t na nie odpowiadać nie możemy, bo b- ś- 
m-7 zaifli ze dwie > zpalty, ogranit-zamy 'e ię  zatem 
do ugólaei odpowiedzi, ża adrean kompani: angiel- 
skiij, które mw zamiar kopać naftę w Gal.cyi, uie 
zna ly » żf w tuj kwarty- 2adnych me umiemy daó 
wyjaśnień, jak ćwuież, że me możemy dawać adre- 
bu p, Nt>gunowsViego.

Krzyie pamiątkoikC na cześć ofiar pomordo- 
wanych za wiarę w K-oZach będą pustawione i po
święcone dnia . hstopala b, r. w Samborze i Stani- 
ftcwWieł

Krach na giełdzie w Warszawie O krachu
tym, o którym jaż pisał tasz korespondent w ust*- 
tnim liście z Warszawy, wypcwiadr Bole3ław Prns 
W ostatniej kromue następujące uwagi. Istnieje 
u nai kilka przedsiębiorstw, upartych na ąkoyach 

^np. fabi-yki^ Lilpopa i Rsna, zakłady starachowickie 
. t. p. 1 i tjm  podobne pfuodsiębioietwa id. do
brze, t. j- przynoszą uk--yon»rynszom od lOC rnbli 
nie 4 albo 5, ale kilkanaście procent rocznie. Gzy 
t»,k zawsze będzie, nie wiadomo, dość, że jest dz • 
«ia; Na te pap_ary zwrócili nwagę Jadzie itagia- 
nic»ni, którym ioh gotówka (z powoda obfitości ka
pitałów), daj j  małe procenta. Zażądali więc owych 
a&cyi, itórych cena, skutkiem tego, poszłs w górę. 
I  zaczął się bal. Gromadka warszawskich speku
lantów na gWŁłt rzuciłii się do skupywania pożąda
nych nkcy; podbijając cenę ich z dniu na dzień 
i licząc, źs zagraniczni kapitaliści odkupią od nieb 
papiery — z zyskiem. Kapitaliści istotnie jakiś czas 
nabywali, lecz nagle przestali i — wystarczyła pa- 
rudniowŁ stagnacya^ażeby wywołać „krach". Spe
kulant, który np. itc  środę Kupił storublowy ptpier 
za 120 rs. a miał nadzieję dostać w piątek ISO rr., 
bankrutował we czwartek, gdy oe ia papierów s^i ,- 
dła ohoćbj tylko do 110 re.; ale speLulant stracił, 
bo on liczył na 30 rs. 1

Zachowanie się spekulantów przypomina wiei- 
ekie dzieci na gruszce. Im wyżej, tom gruszki 
gęstsze, ale gałęzie cieńsze; więo ludzi* (.oświad
czeni mówią: ’

—  Ej, chłopcy, nie hżta  za wysoko, bo g a tą l 
się ułamie.

Chtopcj m.mo to leźli, a chociaż gałąź nawet 
nie złamała się tylko zgięła, ten i ów opadł i tak 
rozbił sobie — kulano, że nie ma na czem eiedzieć 
nieborak.

Naturalnie gałąź wyprostuje eię, wdrapią eię 
nowi rhlopcy, znowu pospadają i tuk wciąż.

Każdy „krach" ma to de siebie, że zwraca 
-wagę publiczną na instytneyę cwaną „giełdą" 

— budzi prznciw niej pomruki niezadowolninnia.
— Gdyby nie było giełdy — mówi nie jbden — 

albo gdyby - na I giełdzie nie było takich a lakick 
operacyi, nie oylooy krachów.

W  oczach bowiem niektórych ludzi giełda 
jest fab/yką, gdzie przy pomocy machin, zwanych 
oe-iuiiaństwi m i esachraj-twom, finansiści ograbiają 
ucscirrych i oszczędnych pracowników.

Jest to pcjęoie raiazywe Giełda nip jest fa
bryką miliono wych fortun dla jednyob, a bankructwa 
dla i ny h, a le — rynkiem, targiem, na którym mo
żna kupić i sprzedać towary w zielkich ilościach. 
Właśniwie nawet nie towary, ale kwity i kontrakty 
opiewające, ż e : pan X . sprzeda! panu Y .  1.000 
worcy zboza, 600 beczek epirytn m, albo 200 akcyl 
złożoŁiyoh tu a tu i w tym a tym dniu gotowych 
do odebrrnia.

Z .tem „operaeye" g słdowe nie ją  żadną o- 
sobliwośi ią w życiu społeoznem, a na giełdzit i obi 
się to s.mo co na rynku małego miasteczka, z 
drobnemi udiuiaaami. Na rynKu kapnjb się 2 kom 
zboża, które już przywieziono i saraz można je 
zabrać; na gi .cizie kupnie eię 2.UOO korcy, ktor i 
odbio.ca otrzyma w oznaczonym 1 erminie. Ni rynkn 
nie iecten kupił konia za 10C rs., a sprzedał ro aa 
120 rs ; ni. giełdzie dziś kupuje eię akoy? za ęoo 
rs,, a po tygodniu sprzedać eię ią za 60C re.

Również jak na rynkn małego miasteczka 
trafi ,ją się złodziej i  wyciągający poitmoneiki, o- 
sznśii, którzy sprzedają chore konie, lub etałszo- 
Wf.ne masło i *»rriw ze, którzy zgrywają innych 
a w końcu samych Biebie, tak i ua giełdzie, I  na 
giełdzie są osznśoi, tprzrdająoy „złe" papiery zło- 
de;eie, którzy zbierają endze k.pitały r  wiguu, 
bankrnotwa grticze, któ*-zy grają nr „zwyżkę 1 lab 
^zniżkę" pewnych wartości i — końoią nK jtraoi
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Jeżeli więc pomimo złodziejstw i oszustw, trafiają- 
°ych się na targach, nikt nie piorunuje na targi, a 
te«  mniej nie żąda zamykania ich, z jakiej racyi 
h&rzekać n i  giełdy i marzyć o ich skasowaniu.

Ludzie są żli, albo dobrzy, nie instytucye. 
Na giełdzie można zrujnowić bliźnich i zmarnieć 
Batnemu ; ale można też oddać rzetelne usługi spo
łeczeństwu. Wszak siekiera i ogień stworzyły dzi
siejszą cywilizacyę; a ileż razy w nikczemnych 
r ę k a c h  były narzędziami zbrodni i

Nie doktor lecz pan konsylarz Oryginalna 
pszygoda spotkała jedną z pań lwowskich. W spra
wie t. j otrzymujemy następujący lis t : Onegdaj ze
służącą swą udałam się do pewnego lekarza mieezka- 
jąoego przy ulicy Skarbkowskiej, aby u niego za
sięgnąć porady. Przyszedłszy na miejsce zadzwoni
łam do mieszkania i służącą, która mi drzwi otwo
rzyła, zapytałam, czy pan doktór jest w domu Na 
me zapytanie służąca odpowiedziała mi szorstko, 
że tu nie mieszka żaden doktor, tylko pan konsy
larz i zamknęła mi drzwi przed nosem. Przyjęta 
tak grzecznie miałem już zamiar odejść i szukać 
porady lekarskiej u innego z doktorów, gdy w tern 
drzwi od mieszkania owego lekarza znów się otwo
rzyły, pojawiła się w nich jakaś pani, która rów
nież mnie w sposób dość nisgrzsozny objaśniła, że 
tu uieBzba tylko pan konsylarz, lecz go teraz nie 
ma w domu, przyjdzie dopiero za godzinę, więc 
jeśli chcę ta mogę alno na niego poczekać albo 
przyjść później. Naturalnie, że wobec takiego przy
jęcia zrzekłam się jnż szukania porady u owego 
lekarza.

El Rey Nino. Dzień jest bardzo piękny, jesny, 
słoneczny. W San Sebastyan na Plazza de Faen- 
terebia snnją się tłumy. Na wybrzeżu w jednem 
miejscu ludniej jest, c ii gdzieindziej. Miejsce to 
przeznaczone dla maleńkiego Łróla hiszpańskiego, 
którego zowią poddani £1 Rey Nino. Młodociany 
król, uzbrojony w taczki i motykę, pracuje zawzię
cia. Kopie w piasku duły i wywozi piasek wprost 
do morza.

— To dziecię — rzecze republikanin — za zyna J 
mnie niepokoić.

— Jakto? — pyta cudzoziemiec — czyżby król 
był słaby ?

  Nie, tego nie chciałem powiedzieć, Ale zaczyna
mnie niepokoić z mego osobistego, politycznsgo 
punktu widzenia. Dziscię to etaje się coras więcej 
pcpularne. Go to będzie, gdy dorośnie i dbać będzie
0 popularność, zyskiwać sercu i ludzi!

Tak je s t! Król Alfons już popularny jest w 
Hiszpanii, gdzie wszysoy nazywają go zdrobnialb: 
Alfonsieo. Przyjaid dwom do San Sebastyan jest 
dl* miasta świętem prawdziwem. Z ust do ust 
krążą anegdoty o maleńkim królu, który już teraz 
umie się niekiedy zdobywać na iście monarszą po
wagę. Wychowany wśród etykiety dworu hiszpań
skiego, Alfjnsiao czuje się na każdym Iraku królem. 
Ale do tego poczucia królewskości przybywa tyle 
dziecięcej naiwności, że ta powaga miniaturowa 
króla nie razi, przeciwnie, Bympatyczne sprawia 
Wrażenie.

— Mamo ■— pyta kiedyś Alfomino królów, j Kry
styny — czy królowie również długo, jak wszyscy 
ludzie, pozostają dziećmi ?

— Daj ci Boże — odparła mutka — abyś jak 
najdłnżej był dzieckiem.

— O, n ie ! — protestuje młodziutki król — chcę 
urosnąć i być dojrzałym człowiekiem.

  Dlaczegóż to ?
  Bo wówczas jenomł Mouela nie będzie mi

mówił: Alfonsino . . .  .
W  ogóle Alfons me cierpi awego zdrobniałego 

imieair, które toleruje tylko w ustach matki. Gdy 
ta oBtatnia nazwie go Alfonsem, dzieoię patrzy 
matce błagalnie w oczy, jakby zapytywało :

— Cóżem zawinił ?
W  r. b ,  podozas ostatniego pobytu w San 

Sebastyan, kiólowa-rejentka wraz a królem udała 
się w odwiedziny do Don Josógo Cerce!, który we 
Wspaniałym swoim zamka iście książęce urządził dla 
króla przyjęcie. Ogród pałacowy, gdzie urządzono 
„noo andaluzyjską “ wyglądał jakby go fantazya 
twórcy „Tysiąca jednej mmy” stworzyła. Wszysuy 
znakomici cudzoziemcy, bawiący naówczzs w San 
SebaBtyan, byli na dzień ten do pałacu Don JeBŚgo 
Carcel zaproszeni. Między innymi przybył też zna
komity pisarz francuski C&tulle Meadcs, którego 
pióro, jak wiadomo, jest zawsze wykwintne, ale czę
sto nad miarę swawolne, wkraczające niekiedy wprost 
W dziedzinę pornografii.

  K ti to jest? — zapytał król Alfons, wska
zując na Catnlle Mendeea.

— Z łakomi ty pisarz — brzmiała odpowiedź.
— Cóż on pisze ?
— O, bardzo brzydkie rzeczy. Utwory tego pana 

zyskały mu sławę wszeclświatową, ale W. kr. mość 
nie powinieneś ich czytać nigdy, a przynajmniej nie 
tak prędko.

Maleńki król pomyślał przez chwilę, poczem 
podszedł wprost do poety i rzekł:

— Mój panie! Dla czego pan pisujesz tylko brzyd
kie rzeczy, których czytać nie można? Czy pan 
nie umiesz pisać pięknie?

Catnlle Mendes uśmiechnął się na to naiwne 
pytanie.

— Skądże w, kr. mość wie, że to, co ja piszę, 
jmt tak brzydkie ?

- -  Powiedział mi jenerał A,
— Więc zapewniam waszą królewską mość, ze 

pierwsza izbcz, którą napiszę, będzie tak piękna, że 
ją nawet wasza królewska mość będziesz mógł 
ozytać.

  Gzy tak? — zawołał Alfonsino uradowany.
— Z pewnością.
— Acb, to dobrze 1 Proszę, zrób pan to dla 

mnie.
Catnlle Mendes nie zapomniał o obietnicy. 

Wziął oię do pracy i pisze cały szereg prześlicz
nych powiastek dla dzieci. Tomik, który niebawem 
ma wyjść z druku, będzie mógł być czytany nawet 
przez maleńkiego króla. W  ten sposób mimowolnie 
król Alfons hiszpański stał się protektorem literatury 
dla dzieci.

Dobre serduszko króla i serdeczna naiwność 
dziecięcia występują na każdym kroku, Pewnego 
razu student jakiś nieopatrznie zapuścił się zbyt 
daleko w morze i utonął. Wydobyto już sine zwłoki 
Złożono topielca na brzegu i posłano po władze po
licyjne, w celu spiiauifc protokołu. Na tę chwilę 
nadszedł właśnie młody król ze swoim orszakiem. 
C ciano zwłoki uaunąć, ale król spostrzegł je, roz- 
ciągnione na piasku wybrzeża w całej ohydzie 
gwałtownej śmierci. Zbladł i trząść się zaczął, 
jak w febrze. Porwano dzieoię królewskie za rękę
1 gwałtem odprowadzono je od fatalnego widoku,

Król nie zapomniał snąć wrażenia, bo pier- 
wszem zapytaniem, _  gdy nazajutrz oczy otworzył, 
było:

— Mamo, — czy śmierć jest zawsze tak stra 
ezną ?

— Zawsze, — moje dziecię.
— A żołnierze na wojnie umierają?
— Umierają.

Król westchnął.
— A więc — dodał po chwili — gdy dorosnę, 

ni® będę wszczynał wojny. Wolę a innymi królami 
8*Wieraó traktaty.

Westohnienie to było tem szczersze, że

młodziutki król namiętnie lubi zabawę ze swoim 
pułkiem dziecięcym, — który mu matka wysta
wiła rok temu. Pułk teo, złożony jest z rówieśni
ków króla. “ L .........................

Jeszcze jedna anegdota o El rey nino.
— Czy to prawda — pyta król kiedyś po lokeyi 

bistoryi ministra oświaty, Irujo — że dawniej słońce 
w mojem państwie nie zachodziło ?

— Tak jest. Mianowicie za pełnego chwały Ka
rd a  Y-go.

— Biedni ludzie — szepnął Alfonsino, potrząsa
jąc głową — jakże źle sypiać musieli..

Gospodarka miejska we Lwowie. Otrzymu
jemy następujące pismo: Zmuszony interesami, wy
brałem się wczoraj w podróż do Lwowa, a przeje
chawszy 12 kilometrów, w półtora godziny dotarłem
0 zmroku do grauic miasta. Tu uderzyła mię od
raza różnica między drogą krajową, wygodną i 
równą, a lichym stanem miejskiej ulicy Sichowskiej, 
a czern dalej tą ulicą podążłlem, tem straszniejszą 
stawała eię podróż. Konie zwolniły kroku, powóz 
co chwila przechylał się to ua prawą, to na lewą 
stronę, a w czasie tej jazly byłem mimowolnym 
świadkiem wstrętnych scen. Ta koń okalały, tam 
wóz naładowany cegłami ze złamanem kołem, dalej 
fura z cegłami zaprzężona w czwórkę, która spada
jące na nią razy bezlitoś ego furmana przyjmuje 
z rezygnacyą, nie czując się na siłach do wydoby
cia ciężaru z jamy. Istne piekło.

Pogrążony w refleksyaoh, mimowolni., eię na 
suwających, nie przeczuwałem nic złego, g y oto 
zaledwie kilkaset kroków za rogatką pękło koło 
u mojego powozu, i znalazłem eię w pośród morza 
błotnego bezradny, bo o oświetlenia tej stołecznej 
ulicy lub zaopatrzenia jej choćby w najprymi
tywniejszy chód,nk nie pomyślano, a o pieszej po. 
dróiy środkiem grząskiego błota i wśród ciemności 
nie było nawet mowy. Dzięki litościwym seroom
1 sowitej zapłacie dostałem się wreszcie do miast*, 
i pospieszam wynurzyć moje żale przed Sianowną 
Redakcyą i prosić ją o wyjaśnienie, czy do obo
wiązków magistratu lwowskiego należy troska o 
wszystkie części miasta i o wszystkie ulice, czy 
też tylko o niektóre, z wyłączeniem innych ? bo 
jeżeli tak, to nasuwa eię pytanie, z jakiego tytułu 
pobiera magistrat od podróżnych wysoką opłatę 
mytniczą za używanie drogi, jeżeli ją utrzymuje 
W nieuźy walnym stanie.

Konstanty Zieliński, dzibiźaWua dóbr. 
Cukrownia w Krasnem. Dnia 25 bm. oabyto 

się w Złoczowie liczne zebranie okolicznych obywa
teli, na którem obradowano nad sprawą założenia 
cukrowni w Krasnem. Iaicyatorem tego zebrania 
był p. Adam Krajewski z Czech w pow. brodzkim. 
Po długiej i bardzo ożywionej dyakasyi, w której 
poruszoną była strona finansowa i ekonomiczna pro- 
, aktowanego przedziębiorstwa, wybrano komitet z 7 
osób, który pod irzewodnictwem p. A Krajewskiego 
ma zająć się ułożeniem projóktn statutu, zjednocze
niem członków i zebraniem szczegółowych dat po
trzebnych, zanim oała sprawa będzie załatwioną.

Z Kołomyi nam piszą: „W  sobotę dnia 27 bm, 
jako w rocznicę śmierci posła do Sejmu i byłego 
dyrektora to warz. kredytów, ziemskiego Antoniego 
hr. Golejewskiego odbyło się w Kołomyi wmurowa
nie tablicy pamiątkowej w kościele parafialnym, 
zamówionej przez wyborców ziemi kołomyjskiej. 
Tablica ta bronzowa w styla odrodzenia z naoisem : 
„Antoniemu hr. Golejewskiemn, swemn zasłuż memu, 
długoletniemu od r. 1861 —1893 posłowi, wdzięczni 
wyborcy ziemi kołomyjskiej1*, zamówioną i wykonaną 
została w lwowskim zakładzie bronzowniczym U- 
ścieńskiego i Sknurzila przy ul. Halickiej. Po wmu
rowaniu tablioy pamiątkowej w kościele i poświę
ceniu jej, odprawił proboszcz kołomyjski ks. kano
nik Pawłowski żałobną mszę św. przy nad wyraz 
licznym udziale w tym celu pry byłych do Kołomyi 
krewnych i wyborców zmarłego.”

Niewłaściwość przy pertraktacyach spad
kowych. Z Laszozowatego koło Ustrzyk dolnych 
piczą nam : W tutejszym okręgu sądowym wpro
wadził jeden z poprzednich notarynszy zwyczaj, 
który jest prawdziwą klęską dla biednej ludności 
włościańskiej, gdyż sprawia to, że wieśniak dzie
dziczący kawał gruntu czy to pc. ojcu, czy po bra
cie lub innych krewnych, musi opłacić tak ogromne 
należytcści spadkowe, iż z całego spadkn nie wiele 
mu zostanie. Co prawda, posada notaryujza staje 
się dzięki temu bardziej intratną, wszelako mojem 
zdaniem takie podnoszenie intraty z krzywdą bie
dnego clłopa nie powinno mieć miejs.a, to też z 

uznaniem podnieść muszę, że obecny notaryuss 
W Ustrzykach, mająo biedę tatejszego ludu na 
względzie nie kultywuje tego nowatorstwa. A po
lega oao w tem : Wedle ustaw, może inWenta-
ryalna wartość nieruchomego majątku spadftowego 
być obliczoną wedle iloczynu podatku gruntowego, 
względnie domowego od nieruchomości spadkowej 
opłacanego, lub też na podstawia oszacowania sądo
wego które atoli na miejscu, gdzie nieruchomość leży, 
dokonane być winno. Ponieważ wartość obli
czona na podstawie iloczynu podatkowego jert 
zawsze znacznie niższą od wartości wykombinowanej 
na podstawie oszacowania, przeto 1 spadkobiercy 
z regały żądają przyjęcia wartości na podstawie 
podatku, tem bardziej, że nie licząc już tego, iż 
od przyjętej w wyższej sumie wartości spadku 
urząd podatkowy wyższą należytość przenośną wy
mierza, już same koszta oszacowania, zwłaszcza 
przy niewielkich spadkach, znaczną ozęść spadku 
pożerają. To praktykuje się wszędzie i nigdy no- 
taryusze temu procederowi przeBzkód nie stawiają. 
W okręgu sądowym uatrzyckim jednak, poprzedni 
notaryusz zaprowadził nową praktykę, a miano
wicie oszacowanie gruntów przez mężów zaufania 
w obscności wójta dotyczącej gminy i to nie na 
grancie lecz w kancelaryl notaryalnej. Z nakazów 
zapłaty, jakie mi włościanie w gminie Leszczowata 
dla porady przynosili, nabrałem przekonania, że ten 
proceder podnosił wartość spadkowych grantów na 
papierze do wysokości 3 — 5-krotnej wartości po
datkowej, a zatem i koszta pertraktacyi spadkowej 
są oczywiście trzy do pięciu razy większe.

Szkodliwość zatem postępowania owego nota* 
ryusza polega w tem, że biedny wieśniak narażony 
został, na kilkakiutnie większe koszta, a nadużycie 
w tem, że szacunku nie przeprowadzono na gruncie 
w duchu ustawy, tylko w czterech ścianach kanoe- 
laryi notaryalnej.

Pozostawię nR ubocza kwestyę, czy pan no
taryusz wprowadził tę modłę postępowania z życzli
wości dla dochodów skarbowych, które bez tego 
obejść się potrafią, gdyż administracya skarbowa 
z pewnością nie wymaga niesłusznego i w ustawie 
nieuzasadnionego oszacowania majątkn spadkowego... 
czy może z chęci policzeuia wyższej taksy od spu
ścizny, jako wyżej oszacowanej; faktem jednak jest, 
że ludność wiejska okręgu sądowego w Ustrzykach 
przez podobne postępowanie srodze pokrzywdzoną 
została; a jak dotkliwą jest ta krzywda, uzna ka
żdy, kto się przekona, j, jak ciężkiej nędzy pozo- 
etaje ludność na Łutejszem podgórzu! Oto po dwóch 
bardzo ciężkich latach przyszedł obecny rok, który 
w rezultacie jest cięższy od dwóch poprzedników, 
gdyż nietylko żyta i owsy chybiły, ais nadto nie ma 
włościanin kartofli i kapusty, potrzebnych na wyży
wienia siebie i swej rodziny; zaś co do paszy dla 
bydła wypadł zbiór również gorsej jak zbiór w roku 
zeszłym; to też zamożniejsi gospodarze już obecnie

zakupują paszę, a ubożsi nia mając za co kupować, 
oczekują zmiłowania niebios. Jeża li nie corocznie, 
to W każdym razie bardzo często powtarzająca się 
pożycz ki głodowe i w tym roku eię pojawią, to 
one złemu nietylko nie zapobiegną, ale przeciwnie 
utrwalą je nie pozwalając wyrobienia hartu wewnę
trznego i zaufania do własnych sił.

Zwróciwszy uwagę na powyższą sprawę, wy
rażam przekonanie, że w załatwionych już sprawach 
pertraktacyjnych trudnoby już w czemkolwiek stro
nom interesowanym dopomódz w kierunku obniżenia 
za wysoko obliczonych naleiytości spadkowych, a 
może i taks notaryalnycb, ponieważ nohwały za
łatwiające pertraktacye spadkowe stały się już pra- 
womocuemi, wobec czego nie moźnaby skuteozaie op- 
pngnowaó inwentarzy spadkowych, a tem samem i 
wymiaru n*leżytości spadkowych.

Byłoby jednak poźądauem, aby podobna prak
tyka inwentownnia spadków — jeżeli w ogóle gdzia- 
kolwiekbądż w kraju miała zastosowanie — zanie
chaną została, a niewątpliwie najskuteczniejszym do 
tego środkiem byłoby, gdyby sądy chciały i mogły 
pertraktacye spadkowe same, bez wyręczania się 
notaryuszami załatwiać. Wincenty Kramski.

Zmarli Stanisław Brns Szczepaaowaki, ofiier 
wejsk polskich z 1831 r umarł w 86 roku życia 
w Brzyskach koło Jasła. — Antoni Chitry de Frey- 
selsfeld, emer. podpułkownik, ozdobiony liczaemi 
dekoracyami, umarł we Lwowie w 62 roku życia. 
W  zmarłym mieł stan rycerski idealnego przedsta
wiciela. Dzielny żołnierz, który chlubnie odznaczył 
się w kampfiniaoh włoskiej i pruskiej, był w życiu 
domowem wzorem ojca rodziny a w stosunkach to
warzyski h zjedywał sobie wszystkich takte o. i 
uprzejmością. Przed 10 laty śp. Chitry był komen- 
datem batalionu w Stryju, a następnie komendan
tem pałka w Rzeszowie. Sp. Cbitry pochodził z ro
dziny niemi* ckiej, zżył eię jednak serdecznie z na
szym krajem i dzieci wychował po polsku.

" Stan powietrza. T. B 8 rano - f  7° R. w poi 
4- x l°  R. Bar. 767. Podnosi się. Pogoda prze
śliczna. '

Wyjątek z sensacyjnego romansu
„Z przerażeniem spostrzegł Agapit, iż Jego oj

ciec był tylko jego — wujom...”

Literatura i Sztuka,.
+ Kronika muzyczni- Nie można powiedzieć, 

aby w świeeie muzycznym był zastój w kierunku 
produkcyi operowej. Dowodem tego jest oały sze
reg nowości tego rodzaju. W  Berlinie przed kilku 
dniami grano po raz pierwszy operę Humperdinka 
„HanBel und Gretel” osnutą na tle popularnej bajki 
niemieckiej. Muzyka w szczegółach dostrojona zrę
cznie do tekstu, uderza bogatą instrumentacyą, 
a nadto obejmuje szereg ponętnych melodyi. Pu
bliczność berlińska grzmiącemi oklaskami wywołała 
kompozytora siedem razy, a nawet cesarz wezwał 
go do siebie i gratulował powodzenia,

Opera komiczna w Paryżu zamierza w bieżą
cym jeszcze aezonie wystawić operę w 4 aktach 
pt. „Ninoa de Leuclos”. Autorem muzyki jest 
p. Miss*. Libratto napisane zostało całkowicie pro
zą. JeBt to zatem usiłowanie użycia tekstu mary
nowanego do opery, Dzieniki włoskie donoszą, źs 
Yerdi napisał świeżo poemat symfoniczny „Morte” 
(„Śmierć”) a znany kompozytor pieśai, Paolo Tosti, 
komedyę muzyczną, która ma byó najpierw przed
stawioną przed królową angielską.

Sullivan, twórca jednej z najlepszych opere
tek „Mikado” napisał nową operetkę pt. „Kontra- 
bandzista”, która w końcu listopada albo na po
czątku grudnia będzie graną w Londynie. Samara, 
kompozytor opery „Męczennica”, pisze nową operę 
pt. „Poskromienie złośnic?”, do której libretto do
robiono podług komedyi Szekspira.

Wyjątkowy zaszczyt spotka z& parę tygodni 
jubilata wiedeńskiego, Straussa. zmana dobrze ope
retka jego „ZsmHa nietoperza” ajrzy w listopadzie 
światło kinkietów w operze cesarskiej a w wyko
naniu wezmą udział najcelniejsi artyści operowi. 
Sam Strauss będzie dyrygował.

Z powodu Jubileujzu Strauss* powstało w 
Wiedniu parę niezłych dowcipów. Na bankiecia 
wydanym na jego cześć Strauss sam zażądał głosu. 
Ogólne zdumienie, gdyż Strauss słynie z braku wy
mowy. Toteż zamiast mówić z pamięci, wyciągnął 
z kieszeni zapisane kartki papieru i zaczął czytać 
Zaczął, ale zaraz przy pierwszem zdania ustał, po
czął się kręcić, przybliżał papier do świec, popra
wiał binokle, drapał się P° głowie, potniał i śmiał 
się z własnego kłopotu, nareszcie powiedział: „czy
tałem to joż w domu, srło Edi dość dobrze, ale te
raz nie mogę”. Powtórzyło się to kilkakrotnie a za 
każdym razem Strauss wst&zywał żonie nieczytelne 
słowo i ona mu podpowiadała wśród ogólnej weso 
łości, Zaczął od słów: „Przezaini panowie i je
dyna pani!” —gdyż bankiet był bez kobiet, próoz 
jednej pani Strauss. Teu toast z przeszkodami był 
najweselszym punktsm bankietu. Wnet potem też 
puszczono w obieg dowcipj że Strauss nie umie
czytać pisanego, tylko nuty.

Premiera „Otella”, najnowszej opery Verdiego 
odbyła się w Paryżu i była szeregiem owacyi dla 
wielkiego kompozytora. Po pierwszym akta a pre
zydent Perier wezwał gJ do swej loży i zawiesił 
mu krzyż legii honorowej. Gdy Verdi ukasał się 
z tą dekoracyą, publiczność wzniosła entuzjasty
czne okrzyki. Drugi akt spędził w loży prezy
denta, tazeoi w loży Ambrożego Thomas, co dtło 
powód do nowych owacyi. Dssiemonę śpiewała 
Róża Caron, Jagona słynny barytoniita i ulubieniec 
Yerdiego, znany także u nas Maurel. Najwięcej po
dobały się: dennncyacya Jigona, arioso Otsila 
i cały akt ostatni. Yerdi ofiarował 6,000 frantów 
na dochód personalu artystycznego, a dochód z 
pierwszych 15 przedstawień odstąpił ubogim. Pre
zydent rzeozypospolitej wydał śniadanie na cześć 
mistrza a twórca „Mignon” ThomiB wręczył kole
dze swoją fotografię we wspaniałych ramach z na
pisem : „Zdrowemu pniu spróchniały konar”. Do 
owacyi tych przyczyniła się nadto i.„ polityka. Oto 
prezes gabinetu włoskiego, Crispi, na wiadomość 
o tryumfach Yerdiego, nadesłał na ręce towarzy
szącego mu w podróży do Paryża nakładcy Ri- 
cordiego, następującą depeszę, którą podają dsien
niki paryskie: „Dumny z tego, iż imię włoskie tak 
wybitnie uczczone zostało w wielkiej sympatycznej 
stolicy, upatruję w tem pomyśluą zapowiedź bra
terskich skłonności obu sąsisdnioh narodów. Bło
gosławię sztukę, która nam tę okazyę nastręczyła. 
Sława Yerdiemu, który swemi harmoniami utorował 
drogę do akordów serdecznych p.zez Alpy,,,” Z » 
przykładem prezesa ministrów poszedł też i włoski 
minister oświaty, p. Baccelli, wysyłając do Yerdi
ego do Paryża wysooe pochlebne pismo z powinszo- 
waniami. Pobyt Yerdiego w Paryżu przeciągnie 
się jeszcze czas jakiś.

Uroczystość szopenowska w Warszawie za
kończyła oię koncertem to w. muzycznego, wypeł
nionym wyłącznie tylko kompozycyami wielkłegc 
muzyka. Szereg utworów fortepianowych wykonał 
entuzyastyozny wielbiciel Szopena, jeden z mitya- 
torów jego pomnika W Żelazowej woli, muzyk ro- 
Byjski Batakirew, dyrektor • chórów nadwornych w 
Petersburgu. Między innemi wykonał on nieznany 
dotąd nokturn szopenowski, odnaleziony przez p. 
A leks. Polińskiego. Balakirew był przedm iotem  go-

rą^ej owacyi za strony Warszawiaków. Wręczono 
mn lirę z wtańcem srebrnym, na którym widnieje 
napis pamiątkowy. Bogusławski, jeden z filarów 
krytyki artystycznej w Warszawie, tak pisze o 
grze jego : „Gra pana Bałakirewa skromna, dys
kretna, pełna prostoty, oparta jest wyłącznie na 
nsjezystszem ‘ uwydatnieniu rysunku melodyjnego ; 
nie spotkamy w niej ani jednego efektu kolory
stycznego, ani jednego kontrastu światłocienia. 
Artysta nnika tźywania pedałó <?, poskramia ile 
możności s ię  uderzenia i stroni wególe od wszyst
kiego, coby osłabiło barwą wyrazistość konturów 
tematycznych. Jest to, — jeżeli wolno użyć takiego 
porótrnania, prerafaelita w traktowaniu Chopina: 
pamięta o szklanych tonaoh dawnych fortepianów, 
odpowiadających zupbłnie nikłemu kolorytowi tre 
centistów, i wszystko skupia w ekspresyi, całą wy
mowę czerpie z zewnętrznej triści motywów. 
A jaku, to wymów?, jak tą powściągliwością prosto 
trafia do serca! Jnk się w niej wyraźaia Chopin 
wypowiada!”

Parę słów należy powiedzieć o samym Bała- 
kirewie. Artysta ten, który odraza tak wielką i 
zupełnie zasłużoną Bympatyę zdobył sobie w War
szawie dl.tago tylko, że bez cienia szowinizmu na
rodowościowego przjbył złożyć hołd największemu 
z reprezentantów muzyki polskiej, pochodzi z 
Niżnego Nowgorodu, g Szie urodził się w r. 1836. 
Jzko pianista wystąpił przed publicznością po- 
cersburską już w r. 1855, Potem przez 3 lata był 
kierownikiem koncertów to». muzycznego w Pe
tersburgu, a od r. 1883 jest dyrektorem chórów 
cesarskich. Bałakirew znany jest z prac kompozy
torskich, z pośród których wymienić należy obraz 
symfoniczny „Tamara”, oraz symfonię wschodnią p. 
t. „Islamej”, wykonywaną przez takich pianistów, 
jak Rubinstein, Btiiow, Moszkowski i inni.

I elegramy „Przeglądu"
Wiedeń 80 października. Na wozorajszem 

posiedzeniu Izby  posłów postawił p. Form anek 
nag ły  w n iosek , ażeby w  czańe żniw  w okoli- 
oaob, gdzis jest b rak  robotników, używ ano żoł
nierzy  d j  robót w polu. Izba uchw aliła nagłość 
tego wniosku N astępne posiedzenie cdbędzie 
się jntao.

R rd *  kolejowa 3 1  głosam i przeciw  11 cd- 
rzuoiła wniosek K croureka , a żaby ozęść ogó l
ną tary fy  kolejowej w ydawano opróoz niemieo- 
kiego także we wszystkich innych jęaykaoh k ra 
jowych.

Jenera lna  dyrekoya kolei państwowyoh 
zaw iadom iła, że czas trw an ia  jazdy pooiągów 
pospiesznych ze Lwowa do W iednia skrócony 
zostanie o 1 godzinę i 25 m in u t , zaś z W ie
dnia do Lw ow a o 50 m inut. i

Co do zaprow adzenia pooiągu błyskaw icz
nego m-ędzy W iedniem  a Lwowem  robi kolej 
północna pewne trudncśoi. R ada kolejowa u- 
chw aliła wezwać m in ta terjew o, aby  wpłynęło 
na  kolej północną ta k ,  iżby te  pcoiągi b ły 
skawiczne mogły weiśó w życie już od l  maja 
1895 r. ..................

Berlin 30 Października. Do dzienników  tu 
tejszych donoizą z P etersburga, że przy po
św ięcenia nowej cerkwi w O rtrow skaja nastała, 
skutkiem  pęknięcia lam py, ogrom na panika 
m iędzy zebranym i w oerkwi ludźm i. W szystko 
rzuciło s>ę ku drzwiom, a w śoiaku tym  zadu
szono 26 osób, a 9 ciężko pokaleczono. ■

Berlin, 30 października. Reichsanzeiger o 
głasz.4 dymi*yę kanclerza C ap rm eg o  i prezesa 
m inistrów  pruskich h r. E a leab u rg a , tudzież 
nom inacyę ks. Hohenlohego kanclerzem  p ań 
stw a i prezesem m inistrów , a podsekretarza 
stanu K oellsra m inistrem  spraw w ew nętrznyoh. 
— C aoriyi o trzym ał order ozarnego orła z 
brylantam i, a hr. E a lenburg  w ielką wstęgę 
komandorską domowego orderu H  .hsnzoller- 
nów z krzyżem  i gwiazdą, ,

Petersburg, 30 października. B iu le tyn  o 
stanie zdrow ia cara, w ydany wczoraj o godzi
nie 11 przed południem  opiew a: Gar spsł w
nocy niewiele, ap e ty t tak i sam jak  wczoraj, a 
opuohlina nie zm niejszyła się.

Z bardzo w iarygodnego źródła, podobno 
z bezpośredniego otoczenia cara, nadeszły tu  
bardzo pooieszająoe wiadomości o stan ie  zdro
wia care. Analiza p ł?nu  wydobytego z opu- 
ohliay  w ydała tak  dobre rezu ltaty , ża podobno 
nie jaat. w ykluczoną możliwość, iż naczynia 
lim fatyczne s*me wessają tą  cieoz i wydzielą 
ją sa pomocą nerek. Dalszym  objawem pole
pszenia się stanu  oara jest co, że ślub carew i
cza znów odroorono.

Takża pop J a u  z K ronsztadtu bawiący 
w L iw a iy i w yraził przekonanie, że car w y
zdrowieje.

Petersburg 30 października. B iuletyn le
karski w ydany wczoraj wieozorem donosi, to  
car jadł przez dzień mało i o^ułsię bardziej o- 
ełabionym  niż poprzednich dni. Kaszel, k tó ry  
cara już oddawna trap i, zw iększył się skutkiem  
chronicznego k a tara  przełyka i tchaw icy. W 
wydzielinach fl°gm7  znajdowało się troobę 
krwi.

Wiedeń, 30 października. N a wczoraj zwo
ła ła  partya  socyalno * dem okratyczna siedm 
zgromadzeń, na k tó rych  m iano powziąć rezo
lu c je  na rzecz powszechnego praw a głosow a
nia. W szystkie odbyły się spokojnie.

Nadesłane.
Rubryki* ta siu poorodsi cd Redakcyi, aie Inerzłs tef 

oa*. as. siebie *» al% isd a e j odpowieidzialnośrL

Z M IA N A  P O M IE S Z K A N IA  
S p e c y a lis t*  c h o ró b  u szu , n o s a  I  g a r d ła

D r* J«  R e fn l io ld
mieiłka obecni* przy ulicy Sykituskiłj liciba 21.

Zakład hydropatyczny i pensyonat
Dra A. Majewskiego

r ,- c e r ó w
o tw a r ty  je s t  p rz e z  ca łą  zimę,

Zdrój A r c y k s i ę ż n ą j  S t e f a n i i  
S z c z a w *

Specjalista chorób skórnych i wanerycznycl^
Dr. Kazimierz Podlewski

b. lakarz na klinice prof. Fournlera *  Paryżu i Leasara 
w Berliui*

ordynuj* od god*. 11—12 i od 3—5. ul. Chorąiczy ny lo.

Z M IA N A  P O M IE S Z K A N IA .
I> © rity sta

D r . i .  R e in h o ld
mleaik* obecnie priy ulicy SykstnikUj lioiba 21-

X I. J O N A S Z  r ~  
d o m  b a n k o w y  i  k & n to r  w y m ia n y

we Lwowie ulica Jagiellon*** I. 3.
J/ĘT k o p n j e  i  a p r z e d a je  w s z e l k i e  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e  i m o n e t y  p o  n a j d o k ła d n ie j -  
s z y n  k u r n ie  d z ie n n y m .

P R O M E SY
n a  W i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u n a l n e

Mgr* po 3 zlr. 75 ct. wraz z* it*mpl*m
Oi%g-rLiestie 2  lis to p a ia . i .  "to.

Główna wygrana koroa 400.003. 
i na 3*!„ Ioey auutr. zakł. kred. ziemek. z r. 1880 pe 1 al- 
53 ct. wraz ze stemplem. Ciągnienie 16 liśtopads 1894 

- -  Główna wygrana koron 30.000.
Przy zamówieniach z prowijcyi uprasza elf o do

łączenie na portoryum.

B o k  s a tn ń e n ia  1853.

AUfcUST SCHELLENBERG I SYN
Dom bukowy i kuto? wymiany w* Lwowie, slie* 

Karali* Ludwika L 1.
kapuje i sprzedaj* wrzefzij papiery wartościowe. 

P R O M E S Y  do ciągnienia 2 listopada 1894 na 
Wiedeńnkl* luzy komat*In* po 3'75 wraz a* stem

plem. Główn* wygronn 400.090 koron.
Wydawnictwo gosaty Loeowai „NADZIEJA”. Pre- 

aamerata roooia ! ’Ł0, Na prowincji *ł. 1'80.
Zlscenla z prowiecyl aalatwi* eif jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

L w ó w  cnie 30 października. (Z k b y  kandlowej). 
A k « y e  za zztnką: Kolej gai. Karola Ludwiki 

aoo al. » . k. 216- ~  do 219'—, Kol*j Lwuw.-Caern. Jawna 
po 200 sł. tr, 2 8 9 .-  do 292.50 Banki hipotecznej f t  
203 sł. w a, 418 — do 428'—

Ł in ty  w anta wrne a. 100 &: Banks Upoi gal.
toeow. w 40 lat g  du — —, 1% » l°V,

1 1 0  — do 110-70, 4 j a' | .  to*. #  50 lat. 100 do 10JM®. 
Banka krajowego 4’1,'lr kjfi. w 51 lat. 100- do 100.7C. 
Banka krajowego i j t los. W 67 lat. 96-60 do 97.20 Trw' 
kredyt, gal. sieseak. 4*. (L smiaya) 97'50 do 9821  4 | 
kie. W 411>.. ku. 97.40 dc 9310, 4“/. lot. w 66 latach M 60 
da 97-20. 4*',°| la*, w 62 lat .  — ds —— -

f th l lg t  za 100 zta- Galie, ftudozsn propinacyjas? 
4*|, 96.80 do 97.60. Bokoif. fąnduszu projiaacyjaa^o I'

a roku 1893 96 80 do 96-50. ,
S ta ,n e ty .  Dikat oesaren b 86 do 5-96 ftąpotow 

do 9-85 do 9-95. Półtnperyal 10-15 do Bahel
rosfiiki ir«br»j itrów? 1.35 —do 140 * 10® »»•
rak atamtecktafc 60 80 £x> $1*20 «

Wiedeń dnia 30 października, (godi. 11 wpołudn 
Kredyty 382-15, kred, węgierskie — ’—•> Anglob. 
173.60, Unioay — Bankvereiny *■ — , Lhn- 
derbauki 270.10, Akcye tytoniowe 229.— , 8tnata- 
bahny 383 —, Lombardy (a kup.) 104 50 Slbathale — 
Renta papierowa —.—, Lenta węg. 4°/, kor. — . 
Renta węg. złota 4°/, —.—, Alpiny — .—, Morki
61-—. Lcsy tur.

R U C H  P O C 1 Ą G 0 W l
r.-/»a środkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego

o 36 minut-

uznnna za najlepszą i n a tu ra ln ą

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W oda sto łow a, W o d a  leczn icza
G eneralne zastępstw o^dla f^alioyi i B ukow iny

Mendrochowicz i Schenkor
w ©  L w o Y r i e ,  Sykstuska 1 22.

O d c h o d z ą  d o ;
Pociągi

pospieszni I osobowe

2-24
1

1 0 1 0
9

4-50 10-85 6 .5 a
10 '10 4-50 — 6*55

— 10-10 — — —
_ , ___ 10.85 —

— - 9-60 7-10

— 10 i o — — , .  -
_ 4-50 ___ —

— — 7 1 0
_ 6-55

10-10 4*50 — —
6.08 2-44 9-40 1 0 8 0 —
6-22 2'36 1004 10-47 —
6-15 1015 2-65 10-30

___ 2-66 —
6-15 ___ 10-30

1016 10-30
6-15 — 1 0 3 0
616 ___ — -- —
615 10.16 10*30
616 ___ — 2 66 —

--- 9-20 6*45 —
___ — 9-20 — —

— — 5*40 9-60 *“■

_ ___ 5*40 — 7 1 0

9-60 7-10
___ _ --- 9 60 —
— -- 3-05

2-32 6*26 900 6 1 0 9*00
5*26 9-00 — 9-00

2'82 — — — —
_ 5-25 _ _ --
— — 8-84 — --

— — — — 9*00

— 5*25 — — —
— _ 9'00 _
— — — 6 1 0 —

212 9-29 9-10 5 4 5 —

ł '68 9*13 846 519 _

9 4 0 - 7-87 12-27 6-35
9 4 « — 7.87 _ —

»-4C — 7-87 — 6-35
9  4* — — — —

9-441 — 7.87 — —
94C► - — — 0*33
9-4(> — 7.37 -- *■—

— 12*27 —_ 2-02 1*10 —
— 4*45 —

— — 7-48 4*45

834 1*10
— — 8-47 > — —

— — 2-02 1 - —

Krakowa, Wiednia, W ro- 
cławia, Berlina . .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryj .
Maszyny ■ Krynicy, Że

giestowa przez Tar
nów lub Rzeszów .

Muszyny. Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Zeg. przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz.
Podw. i Bród. z dw. gł.

z Podz-
Suczawy. • ■
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Slobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . ■ •
Berhometu, Czudyn*
Radowiec . . . ■
Kimpolungu .
S o k a la ........................
B e ł ż c a ........................ .
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Manka cz 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego .

P rz y c h o d z ą  *
Krokowa (Berlina.Wro- 
cławia, Wiednia) .

Warszawy . . • •
Chabówki (Zakop.) przez 
trzem . Rzesz, lub Tani.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . . •

Chabówki przez Stryj .
Mnszyny-Krynicy, Że

giestowa przez Tarnów 
Musz.-Kryn. Zeg. przez 

Rzeszów lub Tarnów .
Mezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tamobrz.
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy........................
Kimpolanga. . . .
Radowiec . . . .
Berhometu i Czudyna .
Nowosielicy . . . .
Słobody rung. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Bełżca . .
Sokala . . . .
Ławocznego (Pesztu,

Misk,, Sz. Munk.) Chyr. 
i Staniał, przez Stryj 

Stryja i Skolego .
Skolego, Chyrowa i Sta

nisławowa przez Stryj
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami orna- 

g ą j l  porę nocaą od 6 wieczorem do go da. 5 a .  69 rano, 
, W biórz* inform acyjna o. k. auetr. kolei pauatwo- 

wyoh we Lwowie, ul. Trzeaiego Maj* 1. 3 (Hotel Imperial) 
jeeteprzedaś biletów strefowych, okrężnych, dowolnie aests- 
wialnych, aeezytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacje w i prawach ta r j j  
fowyoh i friiwoiowyeh.
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" V "  ^  i ~ L  A .
prze* F to r e u c y ę  M c r r y a t t .

(Ciąg dalszy).
- -  Oj mmej-i** o niego! — lekaew aiąoo od

parł* miodu Jam a, k tórej bajne p złooińe loi i 
w ym ykały  -ię z pod różowego kapelaaza.— P e 
w nie tii(diadł w. zto&ć i rozdąsał się, żeśm y nie 
c to ie li iśc ślepo z* jago wskazówkami, i z&b.-uł 
si«j d j  domu. D am y sobie jsdnak  doskonale 
radą bez niego.

-  Czy pan Rom illy m a zwyozaj wpadać w 
z?ośó i dąsać^ię, ilbkioó mu się k to  sprzeoiw i?
— z ironiczną pow agą spytał* jedna z obecnych 
pań. — Bo w takim  razie, lady  Róże, trzeba 
się d brze nam yśleć przed oddaniem kom a 
swojej ręki.

— N > w i« m , jaVj t  ,m będzie twój mąż — ro- 
ześm a ‘a sie laay  Róża, apopląattiąo n* zegarea
— ale to wmm, że m„j lubi m.aó zamsze swoją 
wolę. ' T*fe w codzennem pożyciu dośó łatw o 
daje się prowadzić, ale m e iyozę nikom u roz
drażnić go... Czy is t  ja-zozj oo do obejrzenia 
w rym  kościoła? B j  jeżsli nie, to pora wracać 
nam  do domu.

W śiód ś r ie e b ó w  i szelestu jedwabiów 
całe rozlaw ione grono opuś siło kaplicę, k ieru 
ją o Się ku w yjściu. Vera, ti"8?ą") to wszystko, 
stuła T7 miejsea, jak b y  pio in em  rtżona . P rzez 
chw .lę nie dow ierzając swoim uszom* chciała 
nannwo dać folgę boleści; ?le naraz ogarnęła 
ją odwag* rozpa:zy, k tó ra  nia liczy się już 
c żadnym i ludzkim i względami, Gbr.ćoy trupem  
paść m iała na  miejucu, masi dowiedzieć się oa- 
łej prawdy; i n ie za ita aa  ziając się woale, rza- 
p ła się za ł  mi do kościelnego przedsionka.

R O ZD ZIA Ł X I.
Zastał* tara już w szystkie damy, ugrnpo- 

w uia akby bukiet ja ik  awyon kwiatów, i rra- 
| radsające aią, ozy w racać do domu piesze, ozy 
[ też powozem,

— Sjmuer zrobi p a r  i dobrze na udrowia, la 
dy Różo — naleg+ła jo d ia  z jej tow.*.rzy <zeŁ. 
— P tzy iem  po drodze możemy spotkać pana 
Romilly.

— A, to  bardzo zaobęiająoa p erspek tyw * .. 
zwła^Łcsa w humorze, w jakim  się obacnij ans j- 
daje! — zaśm iała s 'ę  nię^na lady .— A le wzgiąd 
na moje zdrew ie ^raewaśa.

Yera błsjdren oozam* rozejrzała się do
koła z i  doróżką G dyby betriem  zd icydowali 
3\ą wsiąść do powozu, postanowiła jeuhać za 
uit eg .

— Będziem y >zły wełno — upe .miała dru ,a 
damę. — No, la J.y Różo, nia daj się prosić 
W arto  zrobić m aty w ysiłea, .by  obejrzać w y
stawy m iganjm ów  na u lo y  de la H au te Cour.

Przyit.o;ó!a otoczyły kcłem  młodą k o b ie
tę, k tó ra  śmiejąc się, dała m się uprowadzić. 
W olnym krsaiem  ruo«yły natrzód , a Vara, wy- 
czt■■£pana, pół r iz y t  mua, powlok»asię za niem i 
w p t 7n3] odległości.

S z t j  głów ną ulicą miasta, z a trz y m u je  się 
pvt.ed każdy m sale^em , rozpraw iając o modach, 
śm iejąc się i żartu jąc w etoło; a dziew ozyra, w 
k tó .a j zlodowaoitłych piersiaoh życie zakrzepło, 
szła za niemi, jak  au tom it, -nie w idząc ich ; 
słuobała ich rozmowy, nio rozumiejąo jej i sa
ma z»ledwie zd iiąc  sobie sprawę z tego, oo 
czyni pod w pływ em  tego grom u, k tóry  Ldru- 
zgotjsl i w prooh zm iażdżył jej serce i umysł.

Na Dul warze pizys arięła i w idząc o-łe 
g  ono pań wciąż rozweselonych, zn k a ją o e w j  
głębi bram y okazałej kam ienicy, której oknas 
w ychodziły na parsr, zw róciła się dc. pierwszego 
p zechodnia i cichym  głosem  spytała  go, j*k  
się zowie ta  dzielnica m iasta.

— L»-BouLv*rd deyoieum anceł, panienko — 
odparł usłużny BaJgijozy*, zdejm ując kapelusz.

B-ralevaTd de Yelesoiraawes nr. 8
Vern ro ^ jr r a ła  się po miejscowości i do

mu oczyma U k  aabkgłam r fcr"ią i żgr m, i e  
łzy  przecisnąć «ię przez nie aie mogły, i m il- 
cząoŁ, n iezdoln i naw nt jęku wydobyć z coi- 
śmonej pi-sasi, zawróm la ku  dcmuWi.

Od uadziei odroczonej usycha, Beret ludzkie, 
ale gdy iyozeniu stanie się zadość, wyrasta zeń 
drzewo żywota.

Z u la ten  ustęp z  pisma św iętego i n ieraz 
pow tarzała go sobie, aby w zw ątpieniu  p krzn- 
pió swoją odwagę; a taraz, gdy chw iejnym i 
kroki, sł*uia]ąea się i wyczerpana do ostatka, 
w lokła się po ulioy słowa te  stanęły  jej znów 
w pamięci. U siłow ała ona wmówić w siebie, że 
prorootwo ich  spełniła się

— Drzewo żyoiu, drzewo iy o ia  — pow tarzała 
<a pół bezm yślnie epiakłomi goiąozką u*ty. —

Życzeniu m ,j smu stało aje zaaośó... i oto z cólu 
m go wy kw it nie drzewo żywot*. Bóg tak  po- 
wir.dA, tak być musi.

A le idąc po wązkioh schedach Jo  w e je j  
izdebki na  poddaszu, w yglądała tak, jak  g d y 
by  już niew iele tego życia w niei pozostało 
Pierw szą rz iozą, na k tórą oozy jej padły, był 
list zaadresow any ręką D a r iJ a ,  leżący na  atole. 
W  koperoi i znajdował się drugi jeszcze papier, 
napisany obcą jakąś ręsą . Ver* w ubiegłym  
tygodnm  wycłałn list do przybranego swego 
brato  i oto by ła j  'go odpowieaż, zawierająca 
nulow niozy cpis Re*re, oraz gcrąeą preśbę, aby 
oo prędzej przybyła t&m na miejsce. G iy b y  była 
przed kiikom r gode nami otrzym tła te  zajmu 
jące szczegóły o rodzinnem  miejsou cjct Jó  
zeft, o piękncśoi górzystej oFo/ioy i uprzejm o
ści, z ja! ą daw ni znajomi nieboszczyka przy
jęli jego w-f-th wańca, scice je j i oozy byłyby 
się rozw&ioliły radośńą, »le dziś przyjęia tę  
wiadomość g łębokhm  w estchnioiiiem , j-a b y  
wszystko było jej ju t  obojętnem  na zibini

Drngj, list, przysłany praoz Dawida, no-
chadził od. najstarszej siostry  jej m atki, M aryi 
Quefcin, należące] do ayrom adzenia sióstr m iło
sierdzia. Pozdraw iała ona w nim  m ezuaną sio
strzenicę i zapraszała ~ą w gościnę do swego 
klasztoru.

W  każde, innej porze listy te  byłyby bar
dzo ucieszyły Verę, dając jej dowodnie uczuć, 
że prócz tego jednego cr.łovFiskn, K tórem u od
dała całą swoją duszę, miałi na tym  wielkim, 
pustym  świście jeszcze inne kochające .serca, 
na k toryoh w espizeć s.ę n r g la  w potrzebie. 
Ate w  obecne) chw ili lie  by ła  zd o lm  m yśleć, 
an i zastanaw iać się m d  ozem kolw iek.' Szcze
rość i pobożność, wiejąca ze słów ciotki zakon- 
nioy, ni izdol ,ą by ła pokrzepić jej na  duohu.

Ysdrygała się n a  m yśl obuego współoznoia. 
Jak  isto t ł, k tórej nóż zatopiono w samo seroe, 
wił* się w bólu, wzywając litośoiwej ręki, któ- 
ruby raz już położyła konieo i »j męos; to też 
odsunęła oba lis ty  od siebie wróoiła dc gorz- 
kioh swoich rozmyślań.

Pani Oonway Jones zaproszona by ła  tego 
wieczoru na  operę, to też w ystroiw szy swoją 
panią, Y ara włożył* kapelusz i ad r ia  się na 
bulw ar Yaienoiennes, gdzie ob w szy  sobie s ta 
nowisko naprzeciw  num eru ósmego, spragnio
ne o;:zy u tkw iła w brumie, wyozekjm o, aż się 
w nioh ukaże Gordon R  im iliy. Bo czuła, że 
dziej się oo ohc:,.. musi tuzmówió się z nim  i 
z u st jogo władnych usłyszeć ta , Oisemaby n i
gdy  nie u p ie rzy ła  oboym. L -p ie j stokroć było 
nm rzeć tam  u nóg jego, dow itdająo  cię p ra 
wdy, aniżslf żyd dłużej w tej strasznej aiape- 
-rncśoi, rów nającej się powolnej kataaay ko 
li lu ia .

B yła ósma g. dżina wieczorem. W czesna 
noo zapadła nad  miastom, a ohłou wiosennego 
wieoboru dotkliw ie daw ał się we znaki, ale 
Y era n azb y t był* rozgorączkowaną, uby czuć 
w płyi? zim na. Gałą godzinę sta ła  tak , p rzy
p arta  dc parka, iu, gdy  nareszcie u jrzała bramę

dumu pou num erem  ósmym otw ierającą się na 
rozoież. W  progu ufe&zał się meżczyana. na 
Widok którego serce jej u d erzy li całą siłą sprze- 
ounyoh nozaó. Rozejrzał s ę szybko na  praw o 
i m. lewo po bulwarze i v o zą l iść w stronę 
oentralnegc miasta.

J a k  cięciwa wypuszozonL z łuku, tak  ona 
w m gnieniu oka puściła się za nim . Gorcion 
Romilly nie uszedł jeszoze dziesięciu kroków, 
gdy  nagie uozuł delikatną dłoń kobi&oą, cią
żącą na  jago ram ieniu, a łodk t i p iękna tu a rz  
Very, której k .żdy rys w y ry ty  był w  jego pa- 
m.ęci, w yłanicjąc się Dl.dością z pośiód mro- 
kó w, spojrzała ku i iemu tem i samemi błagul- 
nem i, pałająo&mi niewysłow ioną m iłością oczy
ma, które w puy  się niegdyś w głąb jego du
szy. W  pierwszej chwili? zdjęty n_gtem  prza- 
raz&mein i trw ogą, chciał odtrącić ją  od siebie 
i uciec ped skrzydłam i nooy ozarncj... ozarnej 
jak  jego dusza traw iona zgryzo tą; ale to spoj
rzenie m agnety czną siłą przykuło go do miej
sca. I  przez d łegą chwilę stali tak  milczący 
obuje, w patrz ani w sinbie, złączeni seioem  i 
wspom nieniam i praeyziośd... a rozdzieleni na 
zawsze...

Opuściliśmy Gordona Rom illy w t iy ty -  
ozaej ohwili jego żyoia, kieay { ostano wił speł
nić ozyn niegodny i niehonorowy, pized k tó 
rym  serce jego i sum ienie w zdrygal"  się zaró
wno, a do którego popyeualy go okoliczności i 
nikczem na obawa utracenia m ntaryalnych ko
rzyści z»jm ovanego d o tą i  w świcoie s uano- 
wiokj

G dy człowiek zaczyna w em dzni w zatargi 
z w łasnrm  sucńfeniem i nadstaw ia u jho poku
s ie  z łeg o , rezu lta t a p o ru  łatw ym  jest u i  prze
widzenia. Gordon R om illy z chw iejnym  swoim 
charakterem  nie stanow ił ta  w yjątku. Ruz jaż 
zbłądził, a każdy błąd ozyni następny  ła tw iej
szym.

(Ciąg dsdszy lastąp i).

U I T A B L  E Reprezentacje dla Galicji 
buk. winy we Lwowie 

ulica Wałowa 25

n, a*vvłi*v»m.ił ■srrtiwa*K»
i NujwiguBsie z btuiejącycli ua kuli ziemBkiej towarzystw ubezpi6Uzeń życiowych. Z końcem r. i891 wyn.siły bezpieczenia milioaó* 2.012Vt, faaduaz rezerwowy 

milionów 6 Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na. wypadek śmierci, na wypadek dcżyuia i ubezpieczenie rent System toutynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70*
wszystkich wplttcunych premyi j a k o  c z y ś .  z y s k .  Poezpiec-.oni i j  so taje nadal . 1009

F u l a r o w y  j e d w a b

*  w l a s u e j

w o ln e  o d  c l a  d o  m i e s z k a ń  o s ó b  p r y w a t n y c h

7 5  c i .  z a -  r i i a i t *

a ż  d o  z i r .  .»’< ó  ea meter jokoło uoO różnjcn deseniów i ko
lorów jakoteż je .walne muterye, gładk.e w ptsj w kestti i 
desenie itd. (około 240 roziiczi.ych jskośbi i 200 .óżnych oarw 
i deseni itp.) czara", białe i kolorowe od aó ct. do U  65 z* m. 
jedwabne damasny . . . o d  zł. 1'1& do zł. 10l£>
jedwacne grenauyny . . . ct. —-85 — 7'25
jedwabne „engaliny . . . zl 120 — 6'10
jedwabne materye balowe . . . ct. — 'i b  — 11-65
jedwabne materye włosieniowi suknia . z f  9'50 — 42 80

Jedwab Jrmu/res, Meroeilleuz, Ducbesse etc.
wolne od porta i cła do domu. — Wzoiy odwiOtnie. — I.isty 

do Szwajcaryi kosztują 10 ot., karty 5 ct.
Faa.-jka jad Ubru u Henneberg, Zurych, k. i c. doutawca nauw.

,a>ri i taOid awsryw
d rił  Vh'Bi 1 -st» -wyrw,**;
StTISł n«Ś  UtlaiJkloiUl H c t

* S i !Już

r i n a a o u i . i e  tutki niettlajofie N., mo 
jowskiego badute przez miej. kie labo, a 
lorynni, i% do nabycia we wszystkich tra
fikach. fija

’t t  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  u> 1 pią- 
tize do wynajęcia od l listopada, w l v  
aier.Cj pray płaca Berna: dymkim 10 
gdzi„ „bccme kancelar a Dr. Kulikowskie 
go. Bliższa wiadomość a dozorcy.

I>o s p r z r d s i i i a  mało nżyWhoy po- 
wotik noey, wózek fabryki MłiwnPa.
ró-tnież nowa ni, używana gi abia.iia Tigei 
( ląstons Wirdomość n). Zyblikiawicza 
2B I p. drzwi na prawo. t03(i 3-3

drugie w danie wyszła z druku

w pokojach, rat oknach i balkonach
p i zez

W ita l is ę  i  Z o fię
obejm uje

S p o s ó b  p i d ę g n o i c a n i a  k w i a t ó w  
O  u t r z y m a n i a  k w i a t ó w  w  p o k o j a c h  
0  r o z m n a ż a n i u  k w i a t ó w  
J a k i ś  w a z o u h i  u ż y w a ć  d o  k u n a t ó w  

> o l i r a c a v iu  i c a s o n ó w  k w ia to i c y c h  
przy jncy [ ‘a ( (y  0  p o d l e w a n i u  k w ia t tó wn ,  l U i r u i i a  dwupięiru u

Marka ISt 7 ve Lwowie do spt-»en*nta.i , ■ , Ł
Czynsz i9(Jt złr. Bliższa wiadtm. ic u p., . ! WJ k w i a t y
Koacialsckiogo ulica Asademicka Nr. 2(, t»  y o k u j a c h
 _____________    310^ —4 Jaką ziemię brać potrzeba do wazonków

Irrotsięia odbaue, ,o tygoiuiowe O przesadzaniu kwiatów
chitt. ni za.oduwuj izystej rasy Yorkscbir 
iprzadąje szUł* rolnicza w Jtgisimcy, 
sz nk; po 10 złr. tOot; 2-ti

Lu. M . Hoicki
C e n a  5 0  c t.

Po p rzes ta n iu  p rzeka zem  poczt. 5 0  c t .  
uskutecznia  p rzesy łkę  fra n c o  D r u k , n a r. 

M onieckiego ■— L w ów , K o p e rn ika  7.
C e j& tra lu e  i*i si-n jjośi .dinctwa Ce 

rK  , lcstyny B-dynskiej Luórf, itynek 29 do,.
. i  u,
wencsjiZuy ;h i ttu ,nyili, luKozka obeem;
ni. - Zuuu.owic.is 1, o  prawie naprzeciw 
gmachu fcjoko.a. Ordynuje ca gouz.nj  9 

do 10 z runa i od o do 5 pop. ludnia.
JXa i ^dann. Bo auuih poczty ał. i  oo.
11 ł lo l i .  l ’u l  . a  a uoorego uomu, z 

okouczenę V iL  kji. kydziatowij pouzauuje 
miejsca nauczycie,ki do *oLz.,ii£ow .uo 
Ju toy ftrzystwa bs»r»iej a abij osoby. 
Mniej hwaaa na wysoaosc peuiyi j,.k na 
odpowiedni* u a . . i i ,e .  Auits . id. T. a  
pOs.j .tstan ts Ta.noar. 309t ,

k i c i y  o( hmoetkie, bardzo aioe, t„ 
mo du k,rzedauik lu . ur-.; kp ,.tki aono 
ła 4. • ou71 z-o

„Hotel Garnr
10 ulie« “"rybanalska we Lwowie po

leca widne, tłesakefeo' ur*tJdzoaa pok ije 
goścłone od _ J t ł  c i .  i .ryżej z? dobe 
wraL z pośdalą W ia.n* reztaaracy- w 
rriejsou. Usługa mtj.itora*D3*jBZ*

8 iai*a«y jfł«
stare

W I I V A
wggierjkie, niszpanskie i 

ftaucuske,

k  o n i a k ,  L i  k  i e r  j
Z i " tr i i-K. j r i '

• K - .T J lo l .  
B - E R B i l L T Ę

chińską i  rosyjską 
poleca

KAROL BAYER
we Lwowie 

przy ul. Krakowskiej 1. 11

ii

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. cprzyw. fabryki

ś ^ H d t o w e j  s ł a .  w y
w  B E R N D O R F

i' . s t o ł o w e  i  d e « i e r o # e
ze srebra chińskiemu i alpakj

r S j \  C Z Y I N I A .
I  k a c L e n n e  z c z y s tig o  n i a l u

i poręc; snien, dłngoletniej trwałości 
poleca

G. A, Christiana
W. BILIŃSKI

we Lwowii oho* FJetmańsha 1 2

najpew m eiszy E łaterjał do oświetlam  (

z w a n ą  (R. Ditmars Sishercheiis Patroleum) 
G a l i c y i S ^ c y  s a l u n i > ^ ą  & g o s p o d a r s k ą  n a f t ą

iii*jlejis% y j , r * e ( w ó i ’
polaoa po najtańszy oh cenach

I R .  I D  IL T  Z L ,- w ó t 7̂ "
P l a c  f r i u r j a c k .  1 » .  T e U f u u  N r .  t A O  

P r z y  MriijHŁ82ym «d h i?> ri:e  sito o w n y r«shat.
2543 1 — 1

K

a r o l  B a ł ł a ć a n  we Lwowi e
poleca- bezpoś -edtii impo t

n a js z la c h e tn . k a w  i h u rb a t  po n a j ta ń s z y c h  c e n a c h .
Ł a sk a w e  z le c e n L  z p ro w in c y i u d w ro t ą  p o cz tą .

wjesfficiśij i tajicici poszunuje 
ediuin.trf.cyl kuinienicy. Vyiauoinuuć w 
handlu p- Lauiiarae bulectitgo B»toi»- 
go a . 2. mdi, i —u

Ala u czy c ie ! gry na tone^iani- i uy
trze udziela l .L C ji  \. -i. u.u u ueou  v 
koteż t poz^daiizin. Unc* u rm .i i t  a i. ó 

1 pięt,.. diO >• i —7
>*l.<!Zj c l ilJkU ud.isl.j^ca prjeuin/0 

t* s&Lolue luuzynt, języki poozuuuje pu 
sady u pauow ęoczn.iatrzc«v gu,uby « i a  
ocin nu poe.cie praK.yit wac ino^ia. Wy 
m .gani* baiazu s»ouia«. jjv»ovr le.tauie 
BJ»nine“. m 9 i —3

U.J i „  ŁdlliJDl ŁliUUłTdi* pÛ ZUkUJ« pUołi
dy p rz y  w iększym  Łrzędzi® poc. owo iel» 
graficzn y u i. „A lm -.* lz łio  tt . t,.,tau ..e.
________  briu  1—8

J s . a i u i « n . c a  p iz y  u .iuy  ucbzio j u ł  
LwOnlu, uuza, liUYlK, Juol w Z*,Łlill 
o o b rk  wiej s_e w p ob liżu  iu w u ^a . A-urcs 
A J t :  la-Ow, ń ie iczy ce  p . ud .ua . u lu ,  

O o i b a  lu łoud , dobrze WycliOttzuu, 
obznajonuoiia z guspodkrstnem, kra 
czy zne, s-uji» uruio, cienia w zsesym 
l  mu. 11,0 Li. L .  p u .te  redt. n i i o  . l —l

A-i l e n n  w Kruk.wie co s^rzudania 
B uzdz* w.udumodC Siauiuor vViij p a n  U l. 
Bauidai. .-luo z—b

l i ld g a iu c  g iu sy  s i e r ó t  1 Z n a jd u 
ją c  uię w O diaLcc.ntj r o z .a c iy  naszego
Ojcu u -o ttu , poszarpanego pi.ez HU.:..
wsci.klsgo u* Kuku wini® w i. d o  h, ui»- 
ptdiauamy zaunyck siouiow do zyilk 
W lej mu eUaszuuj wa.ee o jutro a. ciu 
jtm y no serc wdpoitzująoycń o pomoc i 
r*tair i ,  jeżeli n.estan.-u.y się gutlni li.es- 
Ci bliźniego tak JeSteumy zguo.oui iTowo 
tu.eioy _.ę ua irizes,. As. zobioWic.a 
Ł»dj»«c da ni poa 1. B. K. przyjuuje 
pan Jo.et Uzynitfel Kynos. Aa. i  i

a a t a r n i u  y u n u z o  e ,  p a r a  p .  
K ir  t t , to, l u  i  1 .  .  u i i t i i i . i
b e .  p j  I Z .I .S I  a u  g u » p v « a r s A .i - . , 
p o  A ir. i » o ,  Hi i Si-aw p o tc u , 
j r t o t r  C i i i z ą s i o n  s k t  U a u u r i  ae 
lo a n j  w e ju u o w ie p m . k a p i tu lu j  
A Luapi-zec.w  J i u e a r y j .

lio  S j,r/e ()a i,ia  majątek ziemuni 
u* Baco w su] , yrzejzfo r-.UUO morgów 
obsz.ru, w ,em połowa la»u B.arodr-.ewia,
,tacy a uo »jo a w miejsca. Bliższych „ia- 
dimości udziuj* f .  ad/.okst Dr, W. Ku- 
niki wsbi, Lwćr/.’ ylac Bernardyna li 10.

Uo p o d u r z  (ekouom) praktyczny, 
oszczędny, w ś ednlm wieku, zdrów, po- 

z buje zaraz po i-ly . K.mioaka Stru 
.“nowa Gcupouurz“ restinć*. o072 2 —3

J^riuy oiicy Skarbko aięj 1. 5 w do
mu jdriL filia pcczty, ua II lęiizs 2 du
że jłckoye uo wynajęcia. Bl.żśza wiado
mość u dozorcy. 3078 2 3

Nujpriktycz.itj- 
sie, isjładui-j 
-Sb i najtańsze

śftiaJo  
do ilum inacji

4 Ś R O B O W  da ą świeczki staaryno 
7e z TaOijki aAp--.iii.*, niskie grube 

kprawione s łurbę me-alową. Świecą 
isig '2  g o d z i w i j e  Wyotarczają na 
2 dni, ścinka 6  ctniow.Moż a je uży
wać sumo iub wkładać do lampek

■ szhlannyca za- 
B mia.it łoju lab 

,.uk yv. ać lam 
pionami

Kazimierz 

,  U w i c l i
ulica 

Irybunalsku

— I

tutki MoKldjune
„ l . a  € o i n e i e u

są n-jlijszyin wyrobem kiajowyn. 
fUOf: tu. k i_a Comćte w m k ni# ił, 1 zO. 

t » ) i»  e zlecenia nad oi 0 szluk
yzeiają i i  u u co . 2t&3 2—10

UanCiA fcLSTEnLwów

L i c h e  T u t k i  p s tą ją  z u r o w ie  i  t j  t o ń l
S e n z a c g jn e  n i e k l e jo n e  ^  a  W -M  r i l  u « $  

T u t k i  f r a n c u s k i e  » 9  D i M  JL i m  ^
z odtłuszczoaą watą Dra Brunsa w k.iuym m,'nsz'uku są w y i d e m  uznanym 
prz.<z nal»cvch za najlepszy. lOOO t u t e k  „ S a n ii» « “ w d®g. pudelkach 

a l r .  1 * 8 0 . Zlec ma nsjd 3 00 tut-k wyayla fianco odwrotną ,o„ztą
8 k la d  k o m in o w y  I r a n c b s k lc k  T u te k

Li ów, plac K»piiulny b i. 2332 6 10

s a w M t

Ja n  H inakw iG iZ
we Lw, .wie ulica K o p e ru ilu  L 8, uLua H-lioki i L L 
W K m kow io Sukienni ,e 1. 20, w Ozerniowcaoh R ynek

1. 2 , poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

l i y d ł o  b ę d ź w iu o w e  używa się przeciw wyrzutom i pla
mom juskórnym.

l l )  Uff b o .-a K to w e ,  wpływ. ,ardao korzystnie A t  p ł*ć, do
kładni. oczyuŁC-a i wybiela skórę. Mydło to jest ',-aao: „icie działają
cym śri dkieu przecw opaleniu, pry„zczyKom i pęcherzykom n* twa
rzy; yrzeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25 o..

J I > d ło  s a m f o  c o  w c  z pomierzą swgózejie i pieczenie skóry, 
usuws wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i r%Ł, 25. c t

n l y d ł c  k a m f o c o w o - t s iu r k o w e  usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa Opaleniu słoneczne i piegi, kawałek 50. ct.

JK yd li .‘. r c o , , n o w e  zawiera 5,J, czystej deoliny, znako
micie ucays/.cz , skórę, usuwa prysncze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
odświe. i wyaeiikatniu, kawałek 35. ct.

M jp a lo  s i a . L  o w e  z wielki -m powodz-unsm ożywa się do 
zniszczenia pryszczy i „ szelkijh wyrzutów na ikórze, 25. ot.

M y iiłie  JU  łi< l .V 3 -g l i( .c i |n o w <  .„Udu się z 8B"|, gli
ceryny i l«; j 0 „moiy vdzicgci_j, j„st pod każdym wcglydena jeunem 
z najlepszych dasinlekcyjno nygieuicnnem mydltm tonletawem. Jaki 
zwykłe myuło uo użycia ooazieniugo, jest pi zez swą (leainfskcyjnuść ; 
i korę zra-^kczającą własnuść znakomitym f/raz wypróbowanym śrou- 
kluU. dc ueuu jcia wszystkicu nieczystości aaskornycii, ,ako to •- pie
gów, plam ^ątrobłanych, wągrów itp., kawałek 3u. ct.

M y u ło  u n is ło w e  zawiera 40*|, smoły (aziegci-j; usuwa 
pryszo„e, luzaje, wznelida wysypki skórne, po cenie nóg i lupie? W gle
j t  kawałek SCk ct. '  382

- „ M  I R  V  A _ “
! 2 i i f c łc ł - . .d .  e e r t y  s ż t 3 r c 2 G i l o - f o t O g r r a f I O Z I 1 3 r  

przy abcy F r e d r y  N r .  7 , został znaonie powiększony

N ó w a  s a l a  d o  z d j ę ć  p o r t r e t o w y c h .
Nowe apar.riy do wszelkich zdjęć t&L p rirttowyrh jakotet architsktu 

nlcKayoh.
D&waa «alu wtulała również powiększoną O a grup do 80 osób.
Zakład wykonuje wszelkie zamówieni- w zakre.' foto,rafica»y „ cho-izące 

jak roprodukeye, pn-więkfizjnia dc m . a i W i e l k o ś c i ,  jtlai.yaotypia koloro- 
wLait akwarele we p-itelojre, olejne i boiiuminiatury na szale przyjmuje za
mówienia aa cyitkotyple. fotodruki, rysunki etc. etc.
O d  8 r j r a n o  d *  tft-ij p o p o iu d u S t1, w Niedzielę i sw isu od 9t*j r *.si 

do iBsej w  r  l u d n i e ,  ulica F r e d r y  N r .  7
■ * -Tsiwitc*?;.-!'-;-?* jrAWUteWew r ułijJi ItOtWI *ww4.UóW<J i-' QKjn!ir-3SiS

W tycn dniach wysi-.ia cuiu. na lapowiauaua

Część I. Unitu S  T .  K  O  2  M  I A  N  A  t,

„ l h f c j L C l f a  O  t . O H l .  I S t t j "
'Wyuatiit, nauawyczaj stara ,n e — wy Uoczo_t umyślnie na ten d»l sprowauzo- 
ikrni czcionkAm., w cou, sir. 255. -  cenu aa .gzempi. Lwi.le a ojdobu.a 
uprawny *ir. i! (poa opa, &ą złr K >tU. Na papierze J on Jsaeukłiu (tjliiu z6 

egzinii.Ja zy), bi-ouznro».,.ae, zir. O,
N a li LAD KSU£GaENI 

Spolki Wydawniczej Fufbklej w Krakowie, L y n t k ,  l a t a ć  & f h k i .  

Mi u n a b y c ie  w e a zzy  a tk ic ii Ls. ęg a rn in eb . 2678

O  A  L i ( !  S l a  U l

ć k l t K  K t i t u f !  0 » V f

p o j j i n o j e  w k ł d d k i

■&j ? li-v:, -SljCSi;iiiKATî U

P ,  a w d r l w e  w ę g jf e t s k le

# i f i a  g ó r s k i e
p lc rw A łc j jtak o śc i czerw cufc  
i  In u t e  litr ac 30 cr. począwszy. R u  - 
s t e r  i  T o h a y e r  ( A u s b i  u c h ,

słodkie i pożywn a po 75 ct. lite'-.
Posyłka w beczułkach o i 25 litrów 

pi czą juzy za zaliczką. Beczułka opła- 
cchf przyjmujj sig japowro po :eide 
koretu 3117

l g n .  8 p ; t z c r i .  wdowa, winnica i 
piwu.ee winne n  P r e ^ z h u r g u  Wggry

-i3 iśśiSBlfi .-m. .

na

6J C a  J Ś Ł  - k

i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

0
po

rocznie.
,VUTEft
nieklej cnych

t  doskou*!ej frunoujkiej DibałAf

00(1
-W* .1 r flisu i  a ws ki » ft.o «.*

p o  z i r .  1 .  i  w j ż e j
p u łe c a  FA IK K & M  A

F. HlŻAbOWSKJ, Lwów.
rzy odbiorze ó.Oihi sztuk, pocata traricu

- i J U l i i  

( K . u u l t i i r y j i K
U UriC.uO YlUliU .

Kwas karbsidwy surowy ■ kry 
staliwny. tHapnu karbolowy 

óiarKan zelaza i t. p.
I otćcu raaj ,'Sf.inuj

Leopold Lityński
Iwoo , Orund liniał 

Zw riio i. eię iż  L n u .  tt
k a p u je  (lbńłttttók : . j % tm f ib i  w ftg j 
w s M f, lao iw  te*

„d79

Ekonom
żonaty, 36 łat wieku, bezdzietny, w peł- 
n .j elle drowi-, _ kilż:inwtule.uią pra»- 
tyuę , szslk ch gułe»j gospedarczyct- pu 
aźutójł pozauy zar*z. Na Żądanie mołe 
aig tt -wić usubiście. Laszawe agiozzenia 
pua ad res: Nadzieja posce restante Cho- 
łojów. 310d 1—2

izyeorowa z usi, awsfc.cn
G r z y b i i U k a

pow óji/ani i  rozpo zyn*m  kurs

nauki śpiewu solowego.
Mie^wki nife uuca T rz e o ie g J  Ma

ja 1 2

tfęyierskic wina gHnie
proit z \  ił lar*y koleją od beczułki 50 

lit owej w gó.ę jatuukt lepsze od 30 li
trów w gói ę. B .iłe w.ua 22, 24, 26 *L 
za litr. Bia c wina deserowe 28, 30, 32 
ct. za litr. Białe wina Riesłiugjn 86, 40 
do 50 ct. za litr. Czerwone wina 24, 26, 
30 do 60 ct. u  litr. Posyłki pc sziowe naj
lepszych gatunków p'i 3 litrów wraz 
z fiaszną, i zerwono po zkr 2‘8'j, biało 
złr. 2 70. „Ausirucb" nodkie, CZeriiOM i 
białe złr. 3 '80. g.mo.adner złr. 8 6C. Śli
wowica star* złr. i  20. Treber zlr. 4 SP, 

Stary keni*'- zlr. 6 50.
Cen.liki gratis i fra.ko od zarząd u  

r iu ln s ć c l  i  p iw n ic  V ara ly eg u  
V ilm u y  W ęgry. 8116 1 ic

B E N 2 5 0 Y K .T  *-401’ K R N I C M I

optyk 
mecha

nik „pc.. 
KoperLi- 

kiem“. 
L w ó w

pl. św. Ducha (ulica Teatralnj 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), uolecaw wiel 
tom wyborze j pu cenach nojtańszycŁ 
okulary, caikiery, lo.nety, b.nok.e dale 
kowidze. barometiy, ciepłomierze i t. p.
Orzą<lznnio dzwoaków elekt rybnych. Wsuelkiti rs- par.oy- ntjr̂ ehlej i n»,)t»nfej. Z .mówieni. % pr..

Sktad Kairy i KerDaty

Adura KaśoiCRidga
poa godlutu „uYH/U iZ“ jo  Lnuwie, ul. 
Dssolinsaich liczba .1, filia al. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca.

N & j i i r z e u i i t e j s z b  K A W Y
pół Ko zł. 1.

J N & j l e j t o s z e

U iW t i i iT T
rosyjskie, cbiasiue i  sfawae Lip- 

toua angiei-iku 
*|4 Ko złr. l  do złr. 3.

K oniak o/yauy  kaiaoyjuy  
zł. 80 Ob. do 5 zł.

but.

" - O C o - a t i i f e r e  Sz, C o a
B e m  zAłóJjifcj; w  rok u  lts.su

- - p a ń k .  L .  &  ( d ;  i h t i d M o i i i i C Z
F iu n c y a  w  U U ^ U M C .  F ta w y a

■*-WK,w.ieiiu»Wjanuav-.-w-'iwtłł.Rie«*ciA*s(.'i.fl»>i'i n w rmu jjwu; i
Pra dziwy Cognac 
u a le in  z łe ty m

O flp p ^ d r i iU iiy  r s d a fe t f r ;  L u d  y i ^ M a s l o r a f e i
< łB,WWBH R-V.tV -v.-- WrtM -

fr. jcuiki wypróbowany i nagrodzony m e -  
l t  Wystawie lwowskiej, :oprezeniuwany we 

wlast>ym i,, a wili nie

I H f T l k H Ł
Jedyn* polska firma we l'Y»ncji w zimyrn Cohns.cu posiada 
wielkie zapasy starych kuiacyjnych koniazów i takowe polec* 

P, T. Publiuaości.
... -» . ....... ,— - . miisewuwwiBiaaî ąBęiBUTiiijiHiijuaiewiaużijyî iweBajawwwtaffiPf-ifwwiiia <wrti

Pspiar s iabrykł Ikuu JJko Jbk.ui w Budci % drmkwrai

V.’e Lwowie sprzedają pp. Karo) Bay* , Jan Boda ar, Lu roi 
„ułłaban, Józef Brzezina, ó an.slaw Lachoji s, Btanisław Mar
kiewicz, Henrya Mayer, Zygmant Kucaer, Lionacd śjleak.. Po
zostałe zapasy ko.naka wystawowego zakupili i mają na akia 
dzie pp. J. śtzcbiewiea, -ła i nasion, pi c Maryacki i Wie- 
wiórsk , a^t karz. ulica Halicka ; uraz wszystkie enomowane 
handb na prowincyi. A d g u s t  t h « i * c w s k i ,  jeneralny **• 

atgpd* z siedzibą w Krakowi*
WfyAoełył̂ f̂ wi-yusCŴwojeWtaiWirieww-̂ -w;*»jiuwu<Blię.iw "wemugWw—WWW—wweiaMiMWWBI—W | f

* f '  W . M a i iM k i t i e ,  W . L o T r i


